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List z Ośrodka w Genewie

Szwajcaria. Najdroższa Mistrzyni! Dziękujemy za Twoją miłą odpowiedź na nasze zaproszenie. Chociaż napisałaś, że nie możesz nam obiecać, że przyjedziesz, to mamy przeczucie i nadzieję, że będzie taka możliwość. Jesteś nam bardzo potrzebna teraz w Europie. Ta straszna wojna w Jugosławii i Kosowie wygnała z domów 1,4 miliona ludzi i wielu z nas nie może już znieść tej tragedii i nieszczęścia, które oglądamy na ekranach telewizorów. Czujemy się bezradni w obliczu takiego cierpienia. Ta ludzka niedola ma jednak swoją dobrą stronę, bo wiele osób żyjących dotychczas beztrosko z dnia na dzień budzi się i zaczyna zastanawiać się nad sensem życia i szukać duchowego wsparcia.

STAW  ŻYCIU  CZOŁA  Z  ODWAGĄ

9 czerwca 1999r.

Londyn, Anglia, 

Europejskie Tournee Wykładowe - Uniwersytet Londyński Sala Logan Hall

MC.:
Najwyższa Mistrzyni Czing Hai!

M:
Dziękuję. Dobry wieczór! Witam! Tak, tak, po prostu usiądźcie. Na jakimkolwiek wolnym miejscu, proszę, po prostu usiądźcie. Tak, tak możesz! Proszę, bardzo proszę. Tak, możesz usiąść koło mnie. Tak, tak, tak! Nie ma problemu! Usiądź tutaj, Dlaczego nie? Tutaj, tak. Tak, jest tutaj jeszcze jedno miejsce. W porządku, ktokolwiek, proszę, zapraszam! Usiądź obok, usiądź tutaj, siadaj na pomarańczach, siadaj na jabłkach. Ach, tak. Czy dobrze się czujesz? Tak. Siedź tam tak długo, jak ci będzie wygodnie. 

Jesteśmy u siebie. Rozumiecie, jestem u siebie w Anglii. To jest mój kraj, tak. Dziękuję bardzo za to entuzjastyczne przyjęcie i miłość. To jest mój kraj tutaj, a Europa jest moim domem. To było naprawdę długie tournee i to jest ostatni kraj. Pierwotnie wyłączyliśmy Anglię z naszej listy. Tak więc, nie ujrzycie Anglii na pierwotnej liście. Ale później, dużo później, powiedziałam: ,,Proszę, ujmijcie w planach także Anglię." Ponieważ tak dużo ludzi zapraszało mnie do Anglii, więcej niż gdziekolwiek indziej i wcześniej niż ktokolwiek inny. Myślałam po prostu: ,,Och, byłam w Anglii wiele razy." Chociaż nie przemawiałam do publiczności, ale byliśmy tutaj wiele razy i mieszkałam tutaj. Tak więc przyjęłam to za rzecz oczywistą, że jest to w porządku, że tak jest dobrze. Ale później, wiecie, z powodu wielkiego nacisku ze strony braci i sióstr, z wewnątrz, powiedziałam: ,,Dobrze, mniejsza z tym. Po prostu włączcie Anglię." Na początku wyłączyliśmy Danię i Anglię. Ale potem pomyślałam: ,,W porządku, tak wiele ludzi zaprosiło mnie i to jest mój kraj, więc powinnam coś zaofiarować." Tak więc z całą moją miłością przybyłam tutaj dla was. A potem wy powiecie mi, co mogę zrobić i zrobię to. Tak? 

Ponieważ my możemy widzieć Boga! To jest bardzo proste. Po prostu musimy się trochę wyciszyć. Normalnie jesteśmy bardzo zajęci, patrzymy na zewnątrz, poszukujemy innych rzeczy. Jeśli jesteśmy zbyt zajęci patrzeniem na zewnątrz, słuchaniem tego, co dochodzi z zewnątrz, zwracaniem uwagi na to, co jest na zewnątrz, nie widzimy Boga. To wszystko. Zobaczyć Boga jest bardzo proste. To jedna sprawa. 

Druga sprawa to bycie z Bogiem cały czas. Istnieją pewne style życia podobne prawie do niebiańskiego stylu życia, zgodnie z którymi powinniśmy żyć. Oczywiście ludzie w niebie nawet nie potrzebują jeść! Niektórzy. To znaczy, zależy w którym są niebie. Tak, niebo ma także różne poziomy. Podobnie jak w naszym świecie mamy różne kraje, na różnym stopniu rozwoju, niebo także ma różne poziomy. Tak, słyszeliście, że istnieje siedem niebios. To jest prawda. Jest ich nawet więcej niż siedem. Nieba są nieskończone! Możemy je badać w nieskończoność. Ale kiedy dojdziemy do najwyższego, spotkamy Boga. 

Mam na myśli Najwyższego, Bezpostaciowego, Boga wszechmiłującego, wszechłaskawego, wszechwybaczającego, w nieskończonym szczęściu, nieskończonej radości, nieskończonym błogosławieństwie. Nie ma żadnej skazy na Nim, nie istnieje żaden krytyczny sąd o Nim. I nie ma znaczenia jak bardzo grzeszymy, On zawsze nas kocha. I to jest Najwyższy. To jest Najwyższy, Najwyższy. I mieszka On w najwyższym miejscu, oczywiście. Ale to nie jest miejsce! A jednak to jest miejsce. Podczas podróży powrotnej do naszego pierwotnego domu, gdzie tak zwany Najwyższy przebywa, jeżeli istnieje taka osoba... Ale On nie jest osobą: to jest ogromna moc, która stwarza wszystkie rzeczy, i do której w końcu wszystkie powrócą. A potem stworzą się ponownie, znów powrócą i stworzą się znowu. I wtedy ze stworzenia weźmie swoje źródło inne stworzenie. Podczas medytacji możecie to wszystko odkryć, jeżeli macie cierpliwość i jeśli jesteście naprawdę zainteresowani tajemnicami wszechświata. 

Zobaczyć Boga jest bardzo, bardzo łatwo. Nawet dzieci mogą Go zobaczyć i rozmawiać z Nim. Tak więc, aby zobaczyć Najwyższego, musimy skontaktować się z czymś trochę niższym, z trochę niższym poziomem Boga, z manifestacją Boga. Tak? Powiedzmy, że najbardziej materialnym aspektem Boga jest to, co widzimy tutaj - siedzące tutaj i tutaj, i tutaj, i tutaj. Tak, to jest materializacja Boga o największym zagęszczeniu. I dlatego Biblia wspomina o tym: ,,Czyż nie wiecie, że jesteście świątynią Boga i Duch Święty mieszka w was." Tak więc nie mamy nic oprócz Boga, który mieszka w nas. I tego ja doświadczyłam. To zostało mi objawione podczas medytacji. I oczywiście dużo, dużo więcej. Nie mam czasu na to wszystko. 

Ale jeśli wy będziecie mieli czas i ochotę, sami możecie zbadać wszechświat. Zamierzam uczynić bardzo duży wyjątek dla Anglików dzisiaj wieczorem. Zamierzam sprawić, że wszyscy zobaczycie Boga bez żadnych warunków. Ale jeśli chcecie zobaczyć więcej, jeśli zechcecie uzyskać inicjację i robić to właściwie każdego dnia, i wchodzić głębiej bez żadnej obawy niebezpieczeństwa, to powinniście zapisać swoje nazwisko i pozwolić mi wziąć na siebie obowiązek pomagania wam, aż staniecie się Mistrzem, aż staniecie się jednym z Bogiem. To wszystko. To znaczy, aż będziecie mogli iść sami i będziecie wiedzieć, że jesteście jednym z Bogiem. Ale dla innych ludzi zamierzam uczynić bardzo duży wyjątek. Tak, potem pozwolę wam zobaczyć Boga. 

Tak, jeśli macie pytania... Tak, później. Och, teraz? (,,Czy obiecujesz, że w tym życiu lub w następnym życiu?") W tym życiu! W tej chwili! Nie potem... Nawet nie wiesz, czy po tym życiu wrócisz do ludzkiego życia. Tak, w tym życiu, proszę pana. Właśnie w tym życiu. Jeśli ja to potrafię, ty też to potrafisz. Jeśli wszyscy nasi bracia i siostry, którzy zostali inicjowani to potrafią - ty też to potrafisz! Jedynie to życie ma dla nas znaczenie. Ponieważ kto może ci dowieść, że mamy następne życie lub nie, tak? 

Większość dusz po opuszczeniu tej planety nie reinkarnuje się ponownie na tej planecie. Tak. Więc tak naprawdę to nie mogę obiecać ci następnego życia. Rozumiesz, możesz się odrodzić ponownie w innym niebie lub na innej planecie, tak? Niekoniecznie na tej, i niekoniecznie w takiej samej fizycznej postaci jak obecna. Chociaż są inne planety zamieszkałe przez ludzi podobnych do nas. Są oni nawet bardziej zaawansowani technologicznie. Mówiąc o technologii to nasz świat, nasza planeta osiągnęła szczyt zaawansowania cywilizacji technicznej dawno, dawno temu. I to dlatego kiedy... Archeolodzy, tak? Wykopują... hm? Archeolodzy! Kiedy wykopują pozostałości dawnych cywilizacji, czasami odkrywają przedmioty podobne nawet do samolotu i do tego, co wy nazywacie UFO, szczątki pozostałe na tej planecie. Dlaczego tak jest? Ponieważ nasza cywilizacja była u szczytu swej chwały przed tą erą. 

A potem zniszczyliśmy siebie samych, ponieważ byliśmy zbyt zaawansowani technologicznie, ale niewystarczająco zaawansowani duchowo. Te dwie rzeczy muszą iść ze sobą w parze, bo nie będziemy mieć wystarczającej siły, aby poradzić sobie z wiedzą, którą mamy. Zniszczyliśmy więc siebie samych i niemal zniszczyliśmy wiele innych pobliskich planet. Ponieważ w tamtych czasach potrafiliśmy nawet dolecieć na inne planety w przeciągu godzin lub dni. Obecnie zajmuje to nam lata świetlne, aby udać się do innych miejsc lub przynajmniej miesiące, aby dostać się na księżyc. W dawnych czasach nie było tak. Było szybciej! Teraz zaczynamy się ponownie rozwijać. Podobnie jak dawno temu, znajdujemy się u progu większego odkrycia, największego odkrycia dla rozwoju technologicznego. I z tego powodu również jesteśmy zagrożeni. Tyle wojen mamy dlatego, że bardzo rozwinęliśmy różne bronie, ale nie jesteśmy zbytnio rozwinięci, jeśli chodzi o duchowość. 

Duchowość posiada dwa aspekty: jeden to teoria, a drugi to praktyka. Teoria to ten aspekt, który przedstawia nam Boga, niebiosa, błogostan, wieczne życie i ,,zobaczenie Boga jeszcze za życia.'' Tak jak ja, na przykład, prezentuję wam tutaj jabłko. Samo jabłko jest praktycznym aspektem duchowości - wtedy, kiedy je zjesz. W każdym bądź razie, jeśli chodzi o teorie, mamy ich już mnóstwo. Mamy wszelkiego rodzaju duchowe pisma święte, i mamy wszelkiego rodzaju doktryny, które mówią o Bogu, o Buddzie, o niebie, o Krainie Buddy i o tym wszystkim. I sprawiają, że mamy na to apetyt! Ponieważ nie widzimy tego sami, to nie wiemy, jak Bóg wygląda, nie wiemy, co to jest niebo. Sądziliśmy, że tylko czyści ludzie w starożytnych czasach mogli zobaczyć niebo, mogli rozmawiać z Bogiem. Ale dlaczego nie my? Ludzie w dawnych czasach również jedli, również pracowali, również pobierali się, mieli dzieci, również troszczyli się o swoje rodziny dokładnie w taki sam sposób, jak my to robimy teraz. Nie rozumiem więc, dlaczego ludzie w starożytnych czasach mieliby być w jakikolwiek sposób bardziej czyści niż my, logicznie rozumując. 

Tak więc, z tego powodu zastanawiałam się; zanim poznałam smak oświecenia, zastanawiałam się: ,,Dlaczego nie mogę widzieć Boga? Dlaczego nie mogę widzieć Buddy?" Wiedziałam, że ludzie w dawnych czasach mogli. Tak więc ja też muszę być w stanie. Nie mogę uwierzyć w Buddę lub w Boga, kiedy Go nie widzę i nie znam! Starałam się więc, jak mogłam, próbowałam wielu sposobów. Próbowałam różnych szkół, próbowałam spotkać różnych nauczycieli, mając nadzieję znaleźć Prawdę. Kiedy jest wola, jest i sposób, tak więc w końcu ktoś pokazał mi, jak zobaczyć Boga. Tak więc potem, po pewnym okresie praktyki, Bóg pozwolił mi... Och, tak naprawdę to On/Ona mi rozkazał, On/Ona rozkazuje mi, że powinnam podzielić się moim osobistym doświadczeniem z innymi ludźmi, którzy są gotowi Go/Ją poznać. Nie każdy jest gotowy Go/Ją poznać, ale ktokolwiek jest gotowy Go/Ją poznać, On/Ona mu się objawia. Ja po prostu pokażę to wam i jest to bardzo proste. To jest praktyczny aspekt duchowości. 

To znaczy, że rzeczy, które zostają nam przedstawione, musimy sami poznać, musimy ich spróbować. Wszystkie biblie i pisma święte różnych religii wspominają o podobnych doświadczeniach. Tak jak to, że kiedy jesteś oświecony, to widzisz Światło. Co najmniej widzisz Światło, które jest jednym z aspektów Boga. Bóg nie posiada formy, chociaż może manifestować się w formach, fizycznie i metafizycznie, tak abyśmy mogli identyfikować się z Nim i rozmawiać z Nim, a nawet skarżyć się Mu, a także słuchać Jego rad, żebyśmy mogli lepiej zająć się naszymi codziennymi problemami, żebyśmy się stali mądrzejsi. I w ten sposób stajemy się świętymi, stajemy się mędrcami. W dawnych czasach ludzie stawali się mędrcami dzięki bezpośredniemu kontaktowi z Bogiem, bezpośrednim naukom Najwyższego. Tak więc na początku, kiedy po raz pierwszy poznamy Boga, On/Ona może ukazać się nam jako Światło, może rozmawiać z nami ludzkim językiem lub poprzez intuicję naszego umysłu. Ale później On/Ona wzniesie nas wyżej i wyżej, aż staniemy się jednym z Nim/Nią. I wtedy możemy oświadczyć: ,,Ja i mój Ojciec jesteśmy Jednym", w sposób w jaki nasz Pan Jezus osiągnął Boga. 

Nawet jeśli Pan Jezus był Mistrzem najwyższego porządku, kiedy narodził się tutaj, musiał uczyć się tego ponownie. My także narodziliśmy się z wysokiego porządku. Pierwotnie wszyscy byliśmy Bogiem, to znaczy - częścią Boga. Byliśmy jednym z Bogiem jako całość. A potem, tak jak tego Bóg pragnął, rozdzieliliśmy się, czy On Sam Siebie podzielił na różne aspekty Siebie Samego, po to, aby życie, wszechświat był bardziej barwny, bardziej aktywny, bardziej żywy. Inaczej, co sądzicie? Bóg bez żadnej formy, bez żadnej złości, bez żadnych przeszkód, tylko tam gdzieś - jako sama błogość, samo Światło i nic do roboty! Nic się nie dzieje, nigdy nic złego się nie dzieje, nie ma żadnego wyzwania dla Boga, ani nawet, żeby przeegzaminował Samego Siebie. 

Tak więc, On musi manifestować się na tak różne sposoby. Dlatego też: proszę, powtarzam, nie obwiniajcie się. Bóg objawił mi, że nie powinniście obwiniać się za to, że jesteście grzeszni, nie powinniście pogardzać sobą, ponieważ jesteście dziećmi Boga! Cokolwiek się dzieje, tak ma być. A jeśli się nam nie podoba to, co się dzieje, możemy to zmienić. Nie lubimy naszej osobowości, nie podoba się nam sposób w jaki żyjemy, nie podoba się nam to, że żyjemy w ciemności - możemy zmienić to! Zmieńmy się na lepsze, zmieńmy styl życia na inny, zmieńmy się na bardziej kochających, na bardziej wyrozumiałych. Jeśli nie potrafimy tego zrobić sami, zwróćmy się do Boga. Zwracamy się do Boga wchodząc do wewnątrz, do Królestwa Bożego w nas. Wtedy pozwalamy Bogu, aby nas uczył, aby nas zmieniał, aby skierował nasze życie w lepszym kierunku, bardziej odpowiednim dla dziecka Boga, którym spodziewamy się być. Tak więc jesteśmy tutaj tylko po to, żeby przypomnieć wam, że jesteście wspaniali, że jesteście naprawdę wspaniali. Mogę nawet wam udowodnić to, że jesteście wspaniali, jeżeli dacie mi szansę trochę później, to stanie się błyskawicznie. 

A później będziecie musieli sami sobie dowodzić tego każdego dnia. Podczas medytacji kontaktujecie się coraz bardziej z Boskim aspektem w sobie, i będziecie wiedzieć stopniowo lub szybko, że jesteście naprawdę jednym z Bogiem. A potem stajemy się jednym z tym - możemy odwiedzać najwyższe niebo i rozkoszować się błogością podczas naszego życia tutaj. Udajemy się do nieba i wracamy z powrotem, wracamy do pracy. Udajemy się do nieba, wracamy do pracy. Podobnie jak wy udajecie się do Londynu, potem jedziecie gdzieś indziej, lecicie samolotem, udajecie się do Paryża, wracacie z powrotem. To jest bardzo proste. Jeśli możemy to wszystko zrobić przy pomocy tego fizycznego ciała, to o wiele więcej możemy zrobić przy pomocy ciała duchowego. Mamy tak wiele ciał, tak wiele ciał. 

To ciało jest fizyczne, które jest zaopatrzone w komputer, który nazywamy mózgiem i nawet nie wiemy, jak go używać. Przykro mi! Ach, przykro mi! Właściwie to wiemy o tym, tak? Używamy tylko pięć lub dziesięć procent zdolności tego komputera. Nawet nie używamy tego fizycznego mózgu! Rozmawiamy o niebie w nas, którego nie znamy! To jest pewne! Ponieważ od dnia urodzenia uczono nas, żeby być istotą ludzką, mówiono nam, że jesteśmy istotą ludzką. Nawet mówiono nam, że jesteśmy grzeszni, że nasi przodkowie, których nie znamy, przekazali nam grzech. Tak więc, jak możemy nawet powstać i czuć się dumni z samych siebie, jak nawet możemy pomyśleć o odzyskaniu chwały dziecka Boga? 

Czy wiecie, kim jest dziecko Boga? Czy możecie o tym pomyśleć? To nie chodzi jedynie o słowa, ale o znaczenie tego, o wagę tego! Bóg jest najpotężniejszą osobą w całym wszechświecie, a my jesteśmy jego dziećmi! Nawet w Biblii jest powiedziane, że ,,Bóg stworzył człowieka na swoje własne podobieństwo." Wszystko, wszędzie... Budda także powiedział nam, że ,,Ja jestem Buddą, wy jesteście Buddą w przyszłości. Posiadacie naturę Buddy w sobie." Chrześcijanie mówią nam: ,,Macie Królestwo Boże w sobie." Ale my nigdy tego nie wiemy. Żyjemy życiem z dnia na dzień, marnym, czasami nie możemy nawet zaspokoić swoich potrzeb. I wszystko to sprawia, że jesteśmy sfrustrowani, złościmy się na siebie nawzajem, stajemy się rozdrażnieni bez żadnych powodów, tylko dlatego, że gdzieś w podświadomości ciągle pamiętamy życie w niebie, które zostawiliśmy za sobą dawno temu i że tam mieliśmy wszystko, że byliśmy potężni. O czymkolwiek pomyśleliśmy, to mieliśmy, to się stawało. A tutaj musimy żebrać o żywność, dosłownie! Pracujemy dziesięć godzin, jesteśmy tak zmęczeni. Czasami jesteśmy bardzo chorzy i wciąż musimy pracować, tylko dlatego, że musimy wyżywić to ciało. A to ciało nawet sprawia nam kłopoty i musimy je opuścić po pewnym czasie. Tak więc dlatego Jezus powiedział: ,,Nie gromadźcie skarbów na ziemi, gdzie mole i insekty mogą je zniszczyć, ale gromadźcie skarby w niebie, gdzie możecie je mieć na zawsze." 

Kiedy odchodzimy, kiedy mamy szansę, aby pójść do nieba, im wyżej idziemy, tym mniej czujemy się przywiązani do tego świata. Wracamy i nadal musimy chodzić do pracy, nadal musimy wypełniać nasze obowiązki, ale już dłużej nie czujemy zniewolenia przez życie, które nas przygniata. Nie czujemy już dłużej frustracji wynikłej ze zmagania się z tym, że nie wiemy, dlaczego musimy tak ciężko pracować, ale nadal pracujemy. Będziemy wiedzieć wszystko. Będziemy wiedzieć, że takie jest życie. I Bóg nauczy nas wiele bardziej interesujących rzeczy, tak że przyziemny poziom problemów, niepokój, zmartwienia opuszczą nas, bo staną się one bez znaczenia w porównaniu z tym, co my wiemy w niebie. Prawdziwe Ja i Prawdziwy Dom sprawi, że poczujemy, iż nie potrzebujemy niczego tutaj, bo po prostu my nie należymy tutaj. 

Kiedy medytujemy, możemy nawet opuścić to ciało. Możemy nawet je widzieć siedzące tam, podobne do bryły gliny. Wiecie, ono nawet wygląda brzydko! Przykro mi! Kiedy jesteście poza nim i spojrzycie na nie, ono wygląda brzydko. Czy widzieliście kiedyś kogoś zmarłego, bez makijażu? Nie widzieliście! Idźcie do szpitala, gdzie trzymają martwe ciała, przyjrzyjcie się im. Tak wyglądacie, kiedy medytujecie i wychodzicie z ciała. Patrzycie na siebie i mówicie: ,,Och, kto to jest?" Tak, wyglądacie tak brzydko! Tak, to jest naprawdę podobne do leżącego worka z mięsem. Wiecie, czasami tak jest. Niektórzy ludzie, którzy medytują, wyglądają tak, jakby spali. Rozumiecie, właśnie tak. Nie poruszają się. Tak więc, czasami, kiedy powracacie z nieba, nie chcecie wracać do tego fizycznego ciała. Czasami w tym momencie wydaje się ono podobne do więzienia. A teraz my kochamy je tak bardzo! Rozumiecie? Tak! Ale kiedy medytujemy, kiedy wracamy, czujemy, że to jest nic, że tak naprawdę to ono do nas nie należy. 

A kiedy indziej, podczas głębokiej medytacji czujemy, że nasze całe ciało znika. Nie czujemy ciała. Czujemy nawet, że to ciało stało się wywyższone, jakby niebiańskie. Staje się ono samym Światłem, samą błogością i samym szczęściem. Wtedy wiemy, że fizyczny wymiar tak naprawdę nie istnieje. Istnieje on, ponieważ mamy zasłonięte oczy na niebo, tak że musimy widzieć, że tylko jeden wymiar jest tutaj. A kiedy już raz nasza niebiańska umiejętność się otworzy, będziemy mogli zobaczyć niebiańskie wymiary. Podobnie, kiedy patrzycie przez teleskop, tak? Istnieje wiele rzeczy, których normalnie nie widzimy, ale możemy je zobaczyć przy pomocy szkła powiększającego. Możemy zobaczyć mnóstwo niewidzialnych zarazków i różnorakich komórek, wszelkiego rodzaju rzeczy, które się poruszają i żyją, a których nie widać gołym okiem. Posiadamy o wiele bardziej doskonałe, super skomplikowane niebiańskie oko w sobie. Niektórzy z nas mogą rzeczywiście widzieć to oko. To znaczy, jeśli subiektywnie opuścisz nawet to ciało psychiczne, wyjdziesz z ciała psychicznego, wtedy także możesz zobaczyć to oko.

 Istnieje wiele poziomów ciała, przez które musimy przejść. Tak naprawdę, nie mamy ciała. To tylko tak się wydaje, ponieważ musimy to widzieć w ten sposób, żeby istnieć w tym świecie. Gdybyśmy ciągle widzieli niebo, wówczas byłoby to niebo. Wtedy nie potrzebowalibyśmy robić czegokolwiek i nie potrzebowalibyśmy wypełniać naszej roli jako istota ludzka. Dlatego też zasłona została zaciągnięta między nami a niebem, po to, żebyśmy mogli dalej żyć. Ale niektórym z nas już to się nie podoba. Niektórzy z nas wciąż to lubią. Niektórym z nas już się to nie podoba - nie jest to zabawne. Czujemy, że ten teatr nie jest zabawny, a to oznacza, że nadszedł czas, aby wracać do domu. Co do innych, to oni wciąż lubią tę grę i dlatego nie są zainteresowani duchowym aspektem. Tak! 

Tak więc, aby rozwiązać to cierpienie naszej duszy, to, że czujemy się obciążeni tutaj, musimy poznać nasze Prawdziwe Ja, które jest częścią Boga. Poznamy to w bardzo prosty sposób, którym jest zwrócenie naszej uwagi do wewnątrz. Tak samo, jeśli Bóg siedziałby tutaj, a wy patrzylibyście tam, oczywiście nie moglibyście Go zobaczyć. Tak więc my po prostu wiemy, gdzie Go szukać i wtedy możemy Go zobaczyć natychmiast. 

Czy już za długo mówię? Tak dużo ludzi, być może macie wiele pytań. Dobrze, zakończę na tym, Możecie zadawać mi pytania i wtedy będę mogła wyjaśnić to lepiej. Tak, i wtedy przynajmniej będę wiedziała, co chcecie usłyszeć. Potem prześlę wam darmowy bilet na podróż do nieba na kilka minut, dobrze? W porządku. Proszę, czy są jakieś pytania? 

P.: Tak. Mam dwa podstawowe pytania: Jeśli to jest pierwszy i ostatni raz, że my przychodzimy na tę ziemię, to dlaczego ludzie cierpią jako dzieci? Dlaczego, nie znając niczego złego, dzieci przychodzą na tę ziemię i cierpią? Dlaczego przychodzimy tutaj? 

M.: Ostatni raz, pierwszy raz?. 

P.: Nie, nie, nie, nie Powiedziałaś, że przychodzimy tutaj na tę ziemię, na ten poziom istnienia, tylko jeden raz. 

M.: Nie powiedziałem, że jeden raz! 

P.: Na początku.

M.: Nie, kiedy już raz zeszliśmy tutaj, ale niekoniecznie jeden raz. 

P.: Tak więc, powracamy tutaj znowu i znowu? 

M.: Tak, lub na inne podobne planety. Nie każdy powraca znowu i znowu, ale niektórzy to robią. I powiedziałaś: nie karz się za błędy, które popełniasz. 

P.: Jeśli siebie nie ukarzemy, lub nie spróbujemy uczyć się na błędach, które popełniamy, to po co żyjemy? 

M.: Nie powiedziałam: nie karz siebie. Tak czy inaczej nie możesz sam siebie ukarać. To boli. Powiedziałam tylko: nie oskarżaj siebie, zmień jedynie styl życia. Tak? Ponieważ nie wiedziałeś! Jeśli nie wiedziałeś, nie był to twój błąd. Dobrze? Oprócz tego, przyszliśmy na ten świat, w którym jest tak wiele pokus, i tyle rzeczy nas przytłacza, że zmagamy się, aby przetrwać. Tak więc, jeśli popełniamy błędy, to jest to w porządku. Po prostu zmieniamy to. Jeśli nie podoba się nam błąd, który popełniamy, zmieniamy to. Tak? Dobrze! I cokolwiek wam zalecam, jak to, żeby być wegetarianinem, żeby przestrzegać 10 przykazań, jest tylko dla was przypomnieniem. Jeśli zechcecie zmienić swój styl życia, wtedy zobaczycie różnicę. To wszystko. Dobrze? Tak! 

P.: Mistrzyni, kiedy medytujemy w dużej grupie, poziom energii jest niezwykle potężny, a czasami może stać się zbyt potężny. W jaki sposób można to zaakceptować, wejść na wyższy poziom i nie stracić koncentracji? 

M.: Jeśli to jest zbyt potężne dla ciebie i nie możesz tego znieść, to wyjdź z Samadhi na chwilę, przejdź się, wypij szklankę wody i wróć. Lub wróć jutro. Tak! Rzecz w tym, że chcemy pójść do nieba, ale jesteśmy równocześnie także przerażeni. Tak, to się zdarza. Wielu z naszych braci i sióstr zawsze zadaje mi to samo pytanie. Czasami, kiedy śpią, są zmęczeni, leniwi, nie medytują, wtedy nie widzą zbyt wiele Światła i mówią: ,,Och, Mistrzyni, nie widzę już Światła." A ja odpowiadam: ,,Medytuj więcej!" A kiedy więcej medytują, widzą zbyt dużo Światła. I oni... to jest takie potężne, i wciąga ich niebo, wtedy mówią: ,,Och, jestem taki przerażony." To umysł jest przerażony. Hm? My, jako dusza, jesteśmy jednym z Bogiem. Kropla jest jednym z oceanem. Nie bójcie się oceanu. Poddajcie się, poddajcie się. W najgorszym wypadku umrzecie! Czyż w końcu nie umieramy tak czy inaczej? I jeśli umrzecie w ramionach Boga, w blasku Światła, czyż nie jest to lepsze niż umieranie w ciemności? Hm? Nie obawiajcie się, dobrze? 

Anglia... Szczególnie Anglicy nie powinni zadawać tego pytania, rozumiecie? Jestem dumna z mojego kraju, mojego drugiego kraju. Anglicy są bardzo, bardzo odważni. I są tacy delikatni, ale równocześnie tacy odważni. Ich policja nie ma żadnej broni! Tak! Czy możecie wyobrazić sobie patrolowanie ciemnej uliczki nocą, samemu lub w dwie osoby bez żadnej broni w ogóle, bez czegokolwiek, aby się obronić? I jednak to robią! Dlatego też śmiertelność wynikająca z przestępstw jest w tym kraju najniższa. Cały kraj nie jest tak duży jak jeden stan w Ameryce. Rozumiecie więc, odważny styl życia jest jedynym stylem życia. Tak? Jesteśmy odważną rasą. Nie boimy się śmierci fizycznej. A co z pójściem do nieba? Nie chcecie pójść teraz do nieba? Tak, czego więc się boicie? 

P.: Czy istnieje taka rzecz jak prawdziwa wolna wola? Czy też wszystkie nasze życia są z góry zdeterminowane? 

M.: Istnieje wolna wola i istnieje predeterminacja. Tak, tak! Prawdziwa wolna wola istnieje wtedy, kiedy jesteś naprawdę wolny. Po oświeceniu możesz lepiej używać wolnej woli. Przed oświeceniem możemy jedynie godzić się z losem i przeznaczeniem. Czasami nasza silna wola budzi się w jakiejś wyjątkowej sytuacji i odwracamy wtedy bieg rzeczy. Ale rzadko ludzie mają tak silną wolę. Dlatego też wolna wola oznacza, że Bóg pozwala ci robić to, co chcesz. Bóg pozwala ci robić to, co chcesz, ale wtedy tworzysz złe skutki. Tak jak powiedziane jest w Biblii: ,,Jak posiejesz, tak będziesz zbierać." Znacie to? Jeśli więc używamy naszej wolnej woli w bezkrytyczny sposób, to robimy różne złe rzeczy. A kiedy złe skutki wracają do nas, wtedy nie mamy już wolnej woli, ponieważ musimy ugiąć się pod ciężarem konsekwencji: ,,Jak posiejesz, tak zbierzesz." Wolna wola istnieje, ale musimy wiedzieć, jak jej mądrze używać. Kiedy jesteśmy oświeceni, lepiej wiemy, jak używać wolnej woli, ponieważ rozumiemy, co jest dobre, a co jest złe. Lub Bóg uczy nas w ciszy i intuicyjnie wiemy, co jest dobre, a czego nie powinniśmy czynić. Przed oświeceniem większość nas ugina się pod przeznaczeniem. 

P.: Pragnę wiedzieć, jak prosić Boga w duchowy sposób, aby chronił mnie w domu przed złymi duchami. 

M.: Strach jest przeciwieństwem Boga. Jeśli naprawdę wierzymy w Boga, nie boimy się. Ale ja mam sposób. Dobrze? Obudź Boga w sobie i On cię ochroni. W porządku? Nie obiecuję mojej ochrony czy czegokolwiek. To ty musisz chronić siebie samego. Ty jesteś... ty masz Boga w sobie. Biblia powiedziała ci, że Bóg mieszka w tobie! Pomogę ci zobaczyć, gdzie ten Bóg jest. Obudzisz Go, zmusisz Go do pracy. Dobrze? 

Tak, mam tu jedno pytanie - priorytet, pierwsza klasa. ,,Czy jest naprawdę możliwe, żeby zmaterializować Królestwo Boże na ziemi z całym przepychem i pięknem?"  Tak, tak! Tak i nie. Tak i nie. Czy wiecie, dlaczego tak i dlaczego nie? Tak - ponieważ my wszyscy możemy to zrobić. Nie - ponieważ nie wszyscy z nas chcą to zrobić. Zobaczycie, jak wiele ludzi wyjdzie z tej sali później. Chociaż ja obiecuję: ,,Boga możecie oglądać każdego dnia," to oni jednak wyjdą. Ponieważ: ,,Och, nie mogę być wegetarianinem. Och, co? Dwie i pół godziny? To za dużo! Raczej popracuję w firmie przez osiem godzin i zarobię dwa tysiące funtów dziennie." 

Tak, ale wy nie wiecie, że pracując dla Boga zarabiamy tak dużo. Zarabiamy na Królestwo Boże, a także świetność codziennego życia. On zatroszczy się o nas. Jezus obiecał tak wiele rzeczy, ale niewielu ludzi to rozumie. ,,Szukajcie najpierw Królestwa Bożego, a wszystko inne zostanie wam dane." Nie urodziłam się inteligentna i bogata. Urodziłam się raczej bardzo prosta. Nie miałam żadnego talentu. Kiedy narysowałam mój pierwszy rysunek podczas lekcji rysunków, moja nauczycielka nawet nie chciała patrzeć na niego. Powiedziała: ,,Co to jest?" Pracowałam tak ciężko nad wszystkimi kolorami, a ona nie rozumiała, co ja narysowałam, na przykład. A teraz potrafię robić wiele różnych rzeczy. Potrafię projektować ubrania, biżuterię, po to, żebym mogła zarobić dużo pieniędzy, by potem użyć tych pieniędzy, aby służyć Bogu, aby pomóc moim braciom i siostrom duchowo i finansowo. Jest tak ponieważ wszystko, czego pragnęłam w moim sercu, to był Bóg i On wie o tym. I być może dlatego obdarzył On tym przywilejem tę skromną osobę. Ponieważ nie możecie oszukać Boga! On wie, czego chcecie! Nie ma znaczenia to, co mówimy: ,,O Boże! Naprawdę Ciebie pragnę," On jednak zna twoje serce. Nie mówiłam wiele, ale On wie, czego ja pragnę, więc dał mi wszystko. Naprawdę dużo ludzi odmawia sobie tego przywileju  zamanifestowania nieba na ziemi i płynącej z tego radości dla siebie i innych. 

Ale mniejsza o to, pracuję nad tym. I chociaż wojna jest bardzo, bardzo złą rzeczą, to jej dobrą stroną jest to, że ściągnęła mnie tym razem do Europy. Dwadzieścia krajów w Europie, nasi bracia i siostry w dwudziestu krajach medytują razem w tym samym czasie, modląc się o pokój w Europie. I pisali do mnie, wysyłali faksy, niepokoili mnie dzień i noc, aż przybyłam tutaj. To jest również dobrze, że podnosimy stopień naszej świadomości, aby pokonać niższą świadomość. Jest to jedyny sposób, aby wygrać wojnę. Nie przy pomocy broni! Ale przez podniesienie wyższej świadomości, aby stłumić niższą. Podobnie, kiedy włączycie światło, ciemność zniknie bez znaczenia jak długo ciemność tam istniała. 

Czy nie odbiegam zbyt daleko od twego pytania? Dobrze, w każdym bądź razie możemy zamanifestować, możemy zmaterializować niebo na ziemi, przynajmniej indywidualnie, przynajmniej możesz zrobić to sama dla siebie. Cieszysz się niebem, żyjąc tutaj, tak? A innych braci i sióstr, jeśli tego nie chcą, nie możemy zmusić. Ponieważ oni są także Bogiem wewnątrz, oni decydują, czego chcą, i oni decydują, kiedy przychodzi czas dla nich, aby udać się do domu. Ale przynajmniej przypominam im i to zacznie działać tutaj. Po jakimś czasie coś wykiełkuje z tego. I przynajmniej każdy w Europie ma wyższą świadomość i możemy im pomóc w lepszy sposób. Rozumiecie, mamy już tyle wojny w Europie. Jeden kraj po drugim. Mój Boże, to jest straszne! Czy podpisali już pokój? Jeszcze nie? Hm? Tak, obie strony są trochę uparte. Ale w zeszłym tygodniu wydawało się, że już jest tak blisko, hm? Może potrzebują trochę więcej czasu. 

Następne. Czy to w porządku, siostro? Tak. 

P.: Kiedy mówisz: ,,Zobaczysz Boga", czy to oznacza, że widzisz Go na własne oczy, czy też widzisz sercem? 

M.: Widzisz wewnętrzną wizję. Biblia mówi, że kiedy Mojżesz zobaczył Boga, to zobaczył jakby płomień ognia. Ale to nie oznacza fizycznego ognia. Zobaczył go swym wewnętrznym okiem. Wspomniałam, że mamy wiele warstw różnych ciał. To jest fizyczna manifestacja Boga, a Bóg jest esencją wewnątrz naszej istoty. I teraz, jeśli chcemy zobaczyć tę esencję, esencja w nas jest samym Światłem. Światło, tak? I istnieją dwa aspekty Boga, które możemy zobaczyć, oprócz formy metafizycznej. Nie widzimy tego przy pomocy oczu, fizycznych oczu, ponieważ oczy fizyczne są jedynie używane, aby zbadać rzeczy fizyczne w tym fizycznym świecie. I aby zobaczyć niebo, musimy użyć niebiańskiego narządu, niebiańskiego oka. Zamierzam pomóc wam otworzyć je, a potem zobaczycie Boga. 

Bóg może się zamanifestować w Świetle i Dźwięku, który oznacza ,,Słowo" w Biblii. Słowo to jest Dźwięk: Słowo, Język, Wibracja. W dawnych czasach mówiono 'Słowo', ale tak naprawdę to jest wibracja. Bóg więc manifestuje się na dwa sposoby: Światła lub Wibracji, Dźwięku, który my usłyszymy podobnym do muzyki. Ale to uspokoi naszą istotę, wzniesie nas do nieba; Opuścimy to fizyczne ciało na chwilę i skontaktujemy się z wyższym wymiarem. Wówczas możemy nauczyć się więcej mądrości, wchłonąć więcej z atmosfery wyższego wymiaru. Kiedy więc wrócimy do tego świata, zmienimy się. Staniemy się bardziej inteligentni, bardziej kochający, bardziej wyrozumiali; staniemy się bardziej podobni niebu. I im więcej widzimy Światła, im więcej słyszymy Słowa Bożego, tym bliżej Boga się znajdujemy, tak blisko, tak blisko, że pewnego dnia rozpoznajemy: ,,Ach, to jest Bóg!" 

A umysł jest inny. Mamy umysł i mamy duszę. Dusza jest esencją Boga. Umysł jest po prostu narzędziem. Tak samo jak używasz obecnie komputera, ale on nie jest tobą. Tak więc mózg... Och, przepraszam, mózg jest innym narzędziem, umysł jest czymś innym, a dusza jest czymś innym. Dusza jest esencją naszej istoty, która jest częścią Boga. Ale dusza w tym świecie musi działać poprzez umysł, a umysł musi używać mózgu, aby gromadzić informacje. Mózg przekazuje je umysłowi, a umysł pozwala duszy wiedzieć, jaki jest ten fizyczny świat. Ale najczęściej te informacje są bardzo sztywne, bardzo nieelastyczne. Tak więc, żeby poznać prawdziwe informacje, musimy użyć duszy, głęboko wewnątrz, tak? Umysł i mózg istnieją jedynie dla fizycznej wiedzy - jak zrobić cukierki, zjeść jabłko, pracować, wychowywać dzieci, uprawiać miłość... och, przepraszam! I tak dalej. Nie szkodzi, hm? Ale to duszę musimy poznać, żeby wejść do nieba. Dobrze? 

Jeśli więc chodzi o fizyczne oczy, to zapomnimy o nich podczas kontaktu z Bogiem. Pokażę wam to później, tak? Ale potem będziemy medytować każdego dnia i po jakimś czasie twoja dusza przeniknie całe ciało, przejmie kontrolę nad całym umysłem i mózgiem, tak że nawet z otwartymi oczami, kiedy będziesz prowadzić samochód, wciąż będziesz widzieć niebo. Zmywając naczynia, będziesz widzieć Boga. Będziesz rozmawiać z Bogiem podczas prac w ogrodzie! Jest to stopień, który osiągniemy po włożeniu pewnego wysiłku. Nie obiecuję, że wszyscy osiągniecie to, ale niektórzy nasi bracia i siostry, wiele z naszych braci i sióstr już osiągnęło ten poziom, a nie zajmuję się tym zbyt długo - piętnaście lat nauczania. Nie umniejszajcie więc swojej niebiańskiej dobroci i pozycji we wszechświecie. Jesteście naprawdę Dziećmi Boga! 

I jeśli popracujecie nad tym, żeby znowu rozpoznać wasze Prawdziwe Ja, w mgnieniu oka, w mgnieniu oka, zostawicie całe cierpienie za sobą lub nawet cierpienie nie dotknie was. To dlatego, kiedy Jezus został przybity do krzyża, nie płakał, nie prosił o łaskę. Nie chciał nawet uciekać. Mógł to zrobić. Mógł uciec, ukryć się. Nie zrobił tego, ponieważ nie dbał o to. On wiedział, że czas nadszedł. Taka jest wola Boga i On poddał się jej. Tak więc powiedział: ,,Och, Ojcze, jak bardzo mnie wywyższasz." Nie prosił o litość ani o cokolwiek. Rozumiecie? Ponieważ nic już nie mogło Go dotknąć; On osiągnął jedność z Bogiem. Cierpiał fizycznie, ale Jego dusza była zawsze z Bogiem. Było mu to obojętne, tak? Dobrze, następne, proszę. Dziękuję. Dziękuję. Dobrze. Tak, tak. 

P.: Często mam takie odczucia podczas snu. Kiedy budzę się w nocy, nie mogę poruszyć moim ciałem, jest jakby sparaliżowane. Co to oznacza? 

M.: Och! No cóż, jeśli czujesz się dobrze potem, to oznacza, że Bóg cię pobłogosławił. Jeśli czujesz się źle, to oznacza, że jakaś negatywna siła przytłoczyła cię podczas snu. Lepiej jest więc nauczyć się właściwie techniki medytacji, pod właściwym przewodnictwem. Dopóki nie poznasz wszystkiego, żeby móc iść samemu, potrzebujesz jakiegoś duchowego przyjaciela, aby ci pomógł. Tak? Nie próbuj medytować sam. Jest to trochę niebezpieczne. 

P.: Co naprawdę miałaś na myśli, kiedy powiedziałaś, że nie ma życia po śmierci? Proszę, wyraź to jaśniej. 

M.: Czy ja powiedziałam, że nie ma życia po śmierci? Wyczyść swoje uszy. Nie, dobrze. W porządku, ale skoro pytasz, wyjaśnię to lepiej. Istnieje życie po śmierci, bo w przeciwnym razie w jakim celu mielibyśmy praktykować, poznawać Boga, być pobożnymi i zmieniać nasz styl życia, przestrzegać przykazań, być wegetarianami, bla, bla, bla i tak dalej? Istnieje życie po śmierci, ale istnieją dwa rodzaje życia, które możemy wybrać. Jednym jest powrót do fizycznego ciała albo udanie się do miejsc cierpienia i oczyszczenia; a drugim jest udanie się bezpośrednio do nieba, by się nim cieszyć. Tak? I ja jestem tutaj po to, aby wam to zaoferować ten drugi rodzaj, radość nieba, nawet teraz na tej planecie. To dlatego Biblia powiada: ,,Chwała Twemu Imieniu tak w niebiosach jak i na ziemi." Możemy nawet gloryfikować Boga na ziemi, jeśli znamy Go, jeśli podążamy drogą miłości, jeśli podążamy tą samą drogą co Jezus, drogą niebios. Tak? Zmieniamy nasze życie tak, żeby było podobne niebiańskiemu. 

P.: Czy możesz zmienić karmę z przeszłości? 

M.: Mogę, mogę. W czasie inicjacji zrobię to dla was. Jak? Kompetentnie. Tak samo jak ty będąc lekarzem, wiesz jak operować. Nauczyłam się tego z nieba. Bóg pokazał mi, jak to zrobić i ja potrafię to zrobić. W porządku? To jest tylko nauka, niebiańska nauka, której musicie się nauczyć. Uczyłam się tego przedtem i tak jest łatwiej. Tak? To jest łatwe. Bardzo łatwe! Ale tylko jeśli pozwolicie mi, ponieważ wy sami jesteście Bogiem. Jeśli pozwolicie mi, to znaczy, że zgadzacie się na to, żebym otworzyła wasze oko mądrości i dalej była odpowiedzialna za was, i opiekowała się wami do momentu, aż staniecie się jednym z Bogiem, aż uświadomicie sobie, że potraficie iść sami. Wówczas mogę wam w tym pomóc. Wymażę wszystko z przeszłości, żebyście nie musieli już wracać tutaj czy do jakiegoś innego fizycznego wymiaru. Hm? Ale musicie zmienić się od dzisiaj tak, abyście nie tworzyli nowej karmy. Ponieważ możecie tworzyć nową karmę; Nie będę was winić, nie potępię was, nic z tych rzeczy. Po prostu wasze życie będzie znowu cierpieniem. To wszystko. 

P.: Jakiemu celowi służy ten fizyczny wymiar w Boskim zamiarze? Dlaczego Bóg po prostu nie pozbył się go, jeśli przynosi on tak wiele trudności? 

M.: Nie, tutaj jest wesoło. Wesoło! Tutaj jest wesoło, dlatego Bóg stworzył go. My zgodziliśmy się zagrać tę grę, tak? A jeśli czujecie, że macie już obecnie dosyć tej gry, to nadszedł czas, aby wracać do domu, wtedy dajcie Bogu znać, tak? A On powie: ,,Dobrze, dobrze. Idźcie, idźcie, idźcie." Ktoś inny przyjdzie i zastąpi was, zagra w tę grę, tak? Sami tego chcieliśmy. Sami tego chcieliśmy. Wyraziliśmy zgodę na wspaniały projekt Boga przed stworzeniem, na zagranie tej roli. Ponieważ wtedy nie wyobrażaliśmy sobie, jak strasznie tutaj jest. Oczywiście! My byliśmy Bogiem, byliśmy jednym z Bogiem. Nie istniało tam nic poza błogostanem i szczęściem. Jak możecie sobie wyobrazić ubóstwo, kiedy urodziliście się w Pałacu Buckingham? Na przykład, tak? Nie potraficie sobie go wyobrazić! Chociaż widzicie je w swoim nowym telewizorze lub przeczytacie w gazecie, nie możecie sobie wyobrazić, jak to jest wieść życie w biedzie, gdzieś w Afryce, kiedy w ogóle nie ma nic do jedzenia, a nawet wody do picia. Wyobraźnia to inna rzecz. Byliśmy Bogiem, rozumiecie? Stanowiliśmy jedno z Bogiem. A Bóg zawsze mówi: ,,Dobrze, chcesz zrobić to?" ,,Och, oczywiście! Nie ma problemu!" I dopiero, kiedy my pogrążymy się w tym fizycznym świecie, staniemy w obliczu trudności, problemów związanych z przetrwaniem, wtedy wołamy o pomoc. Wówczas oczywiście pomoc nadchodzi, pomoc nadchodzi. To dlatego Bóg przysłał tutaj Jezusa i zostawił nam nauki, i nawet zostawił nam klucz z powrotem do niebios. Jest on przekazywany różnym osobom w każdym pokoleniu. Tym razem przyszedł do mnie. Dobrze. 

P.: Czy lepiej jest medytować w grupie czy samemu? 

M.: Och, to zależy. Jeśli grupa ma podobne nastawienie i jest bardzo duchowo naenergetyzowana, jest to również dobre dla ciebie. Ale także potrzebujesz czasu dla siebie. Potrzebujesz obydwu. Medytujesz w domu i medytujesz z grupą. Kiedy medytujesz w grupie, zbiorowa moc także pomoże ci wznieść się wyżej. Jeśli nie jesteś na bardzo wysokim poziomie, medytacja w grupie jest bardzo pomocna. 

P.: Sam nie wiem, co o tym myśleć. Słyszałem, że medytacja jest sposobem na uwolnienie kontroli nad umysłem i pozwoleniem, aby myśli przepływały swobodnie. Ale także słyszałem, że medytacja jest metodą koncentracji umysłu na jednym celu i ćwiczeniu go, aby nie błądził w innych kierunkach. Jednakże nie mam pewności, która z tych definicji jest prawdziwa. Czy możesz wyjaśnić mi, co może uczynić medytacja dla człowieka takiego jak ja, który nie wierzy w żadnego Boga? 

M.: Nie wierzysz w Boga? Wobec tego w co wierzysz, hm? W porządku, przypuśćmy, że nie wierzysz w Boga, wobec tego po co medytujesz? Nie rozumiem, naprawdę. Hm? W porządku, przypuśćmy, że nie wierzysz w Boga. Być może twoja definicja dotycząca Boga jest inna od pozostałych ludzi. Ale nie wierzę, że jesteś ateistą, ponieważ wciąż medytujesz. To znaczy, że wciąż próbujesz szukać czegoś innego niż fizyczne ciało. Tak więc w twoim sercu musisz wierzyć w coś więcej niż twoje materialne ja, tak? To jest w porządku. 

Nie chodzi o to, żebyś kontrolował. Tak naprawdę to w naszej medytacji nie prosimy, abyś cokolwiek kontrolował, po prostu przełączasz uwagę. Ponieważ każdy z nas medytuje w jakiś sposób każdego dnia. Niektórzy ludzie medytują na temat pieniędzy, niektórzy ludzie medytują o kobiecie, niektórzy medytują o chłopcu lub o czymkolwiek, rozumiesz? Na cokolwiek zwrócona jest twoja uwaga, to jest to twój przedmiot medytacji. Tak więc, w miejsce tego my medytujemy nad czymś wyższym niż ten fizyczny przedmiot, nad czymś bardziej szlachetnym, nad czymś bardziej korzystnym dla ciała i duszy. I im więcej nad tym medytujesz, tym bardziej stajesz się zrelaksowany, bardziej normalny, naprawdę wolny, tak? Ale to nie wymaga kontroli! Bo tak naprawdę, jak wiem z własnego doświadczenia, a także z doświadczeń naszych braci, podczas naszych medytacji jest tak, że Bóg przychodzi sam. Czasami próbujemy medytować, bardzo mocno koncentrujemy się, rozumiesz, brwi zmarszczone, walczymy ze sobą samym, patrzymy na zegarek, a On wciąż nie przychodzi! A kiedy po prostu odprężysz się i mówisz: ,,No tak, idę spać", a wtedy: Ach! On przychodzi. Tak, tak. Nie możemy kontrolować Boga, naprawdę. Być może medytowałeś z trochę innym zrozumieniem. Jeśli pozwolisz, wyjaśnię to później, podczas inicjacji. Nie kontrolujesz niczego, tylko pozbywasz się jakiejkolwiek kontroli - z góry przyjętych poglądów, które kontrolują twoje wyobrażenie o Bogu, koncepcji społeczeństwa co do tego, jak powinieneś się zachowywać, dotyczących pracy, kierownika i wszystkiego innego. Po prostu pozbądź się wszystkiego, a Bóg pojawi się przed tobą, to wszystko. Bóg przyjdzie! Pomimo wszystkich wstrząsów On wciąż przychodzi i to jest cud Boga. Tak łatwo jest zobaczyć Boga dlatego, że On jest łatwy! On jest Ojcem, On jest łatwy, On nas lubi. 

P.: Mówisz, że kiedy jesteś oświecony, to jesteś blisko Boga, a żeby być najbliżej Boga, umierasz. Nie chcę umierać, ponieważ mam rodzinę, przyjaciół i kocham życie, ale chcę być oświecony i blisko Boga. Jak mogę tego dokonać, nie umierając? 

M.: Ach, boję się, że będziesz musiał umrzeć wcześniej czy później. Po prostu nauczę cię, jak umierać za życia i wracać z powrotem. Jeden ze świętych w Biblii powiedział: ,,Umieram codziennie.'' Porzućcie ciało dla ducha, nauczcie się umierać po to, żebyście zaczęli żyć. Nie proszę was, abyście popełnili samobójstwo i zostawili swoje rodziny, nie! Umieracie dla ciała fizycznego, dla fizycznych odczuć na tak długo, jak siedzicie w medytacji. A kiedy się budzicie, wracacie i prowadzicie znowu wasz autobus. Nie siadacie tam i umieracie na zawsze. Musimy pracować, dobrze? Ten świat wciąż nas potrzebuje. Po inicjacji więcej medytujecie, wasza istota będzie promieniować Światłem, będziecie błogosławić każdego przechodnia i miejsce, w którym mieszkacie, i to jest wasz obowiązek. Nie możecie umrzeć jeszcze, dobrze? Nawet jeśli umrzecie, nie pozwolę wam. 

M.: Pozwólcie mi to dla was przeczytać. Czy pierwotny Dźwięk, o którym mówiłaś to jest to samo, co Hindusi nazywają ,,Om"?  Tak, w jednym z... Kto to jest? Tak, na jednym z poziomów świadomości możesz usłyszeć ten Dźwięk, wewnętrzne ,,Om." Nie powtórzenie za pomocą ust, ale całość wibracji wszechświata. Słyszysz to jak grzmot. Wspomniane jest w Biblii, że Bóg przemawia głosem podobnym do grzmotu, jak dźwięki wielu wód i to jest jedno, tylko jedno z doświadczeń. I nie jest doświadczenie wysokiego poziomu. Usłyszysz więcej niż to, dobrze? Dziękuję! 

P.: Jeśli ktoś nie wierzy w Boga, czy on po śmierci pójdzie do piekła? 

M.: Nie, nie pójdzie. Nie. Bóg jest miłosierny. On nie dba o to, czy wierzysz w Niego, czy nie. Tylko że jeśli wierzysz w Niego, poznasz siebie lepiej, twoje życie będzie spokojniejsze, bardziej harmonijne, szczęśliwsze, i staniesz się mądrzejszą i kochającą osobą. Jeśli, przypuśćmy, nie wierzysz w Boga... Ponieważ trudno jest wierzyć w coś, czego nie widzisz. I dlatego chcę ci pokazać Boga, żebyś wiedział, że Bóg istnieje, Bóg kocha cię, Bóg cię chroni. On spełnia wszystkie twoje zachcianki, jeśli Go znasz, jeśli Mu pozwolisz. My po prostu nie słuchamy Go! Jak możemy wierzyć w Niego, jeśli nie kontaktujemy się z Nim, tak? Nie słuchamy Go, ponieważ jesteśmy zbyt zajęci przyziemnymi rzeczami i zapominamy, że Bóg czeka na nas przez cały czas w kąciku, byśmy mogli Go zobaczyć, po to, żeby kochać nas, żeby pokazać nam lepszy sposób życia, i błogosławić nas nieskończenie. I szkoda, że Mu odmawiamy. Tak więc, jeśli nie wierzysz w Boga, to dobrze. Pokażę ci Go i wówczas będziesz mógł uwierzyć. Nie pójdziesz do piekła z tego powodu, że nie wierzysz w Boga. Jest tak, że jeśli jesteś dobrą osobą, jeśli przynajmniej nie zabijasz ludzi, nie oszukujesz nikogo, nie robisz nic złego, to wtedy Bóg pomoże ci, tak? 

A jeśli nie wierzysz w Boga, to co do diaska tutaj robisz? Na moim wykładzie? Ja mówię tylko o Bogu! Musisz więc w coś wierzyć, hm? Chociaż w twojej mniej elokwentnej przemowie nie wiesz, jak zdefiniować swoją wiarę, to Bóg zna nasze serce. To nie to, co mówimy, ale to, jakie mamy uczucia i czy mamy szczerość w sercu sprawia, że On sprowadza nas do Siebie. 

P.: Czy mam rację wierząc, że regularna medytacja prowadzi do cudownych i pozytywnych zbiegów okoliczności? 

M.:  Nie musisz w to wierzyć. To staje się samo! Jeśli medytujesz naszą metodą, to tak się dzieje, że cuda zwyczajnie zdarzają się w codziennym życiu, a Bóg jest twoim jedynym przyjacielem i będziesz wiedział o tym. Tak więc oczywiście twoje życie będzie cudowne. Nie ma potrzeby w to wierzyć, musisz doświadczyć tego. 

P.: Skąd wiesz, że istnieje niebo, a nie jest to tylko optyczna iluzja? 

M.:  Skąd wiem? Ja po prostu to znam tak, jak ty znasz swoją żonę, hm? Jeśli coś jest ci tak drogie i znajome jak twoja żona, a ty tego nie wiesz, wówczas jest to dziwne. Przyszliśmy z Nieba: w chwili, kiedy zostanie nam pokazane Niebo, będziemy wiedzieć to, tak? To jest bardzo proste. Czy wyglądam na choć trochę zwariowaną? Tak czy nie? (Nie.) Nie, dobrze, wobec tego musiałam widzieć Niebo, bo jakby inaczej! Hm? Osoba, która widzi iluzję, działa inaczej, mówi inaczej, zachowuje się inaczej, tak jakby była szaleńcem, tak? Osoba, która widzi Niebo, tryska życiem, miłością, szczęściem, pozytywną energią. Tak więc sami możecie to osądzić. Dobrze? Tylko na zewnątrz. Wewnątrz udowodnię to wam, siedząc z wami. Na zewnątrz niewiele możecie zobaczyć. A jeśli wasze niebiańskie oko jest otwarte, to możecie zobaczyć Światło wokół nas, w tej chwili. Czy ktoś je widzi? Czy ktokolwiek z was je widzi? To otaczające nas Światło? Tak lub nie? Niektórzy... nie? Niektórzy z was... Tak? Och, dziękuję bardzo! Tak? W porządku, dobrze! Tak? Dobrze! Nie jesteś inicjowany, nawiasem mówiąc? Nie? Dzięki Bogu! Inaczej pomyśleliby, że kazałam ci to powiedzieć. Czy po raz pierwszy widzisz mnie? Dziękuję! Zobaczył mnie po raz pierwszy i już widzi światło wokół tej fizycznej istoty. Czy możecie uwierzyć, czy możecie sobie wyobrazić, jak to jest wewnątrz, kiedy możecie nawet promieniować Światłem na zewnątrz? Tak więc bądźcie taką osobą! To jest w was! Możecie tego dokonać. Ja i wy jesteśmy tacy sami! Jem takie samo jedzenie, tak? Robię to samo. W ten sposób możemy osiągnąć Niebo. Słyszeliście, że Święci w przeszłości mieli aureolę wokół siebie, mieli wokół siebie Światło? Tak. Musieli więc widzieć niebo, aby to zamanifestować. Oni nawet nie manifestowali tego, to się po prostu dzieje. Jest to, fizycznie mówiąc, podobne do tego, że kiedy jesteś szczęśliwy, jesteś zakochany, jest to wypisane na twojej twarzy. Mówią tak, czy mam rację? Tak więc, jeśli widzisz Niebo, po prostu cały promieniujesz Światłem Niebios. I nie tylko ja! Wielu, wszyscy nasi bracia i siostry. Jeśli wasze oko jest otwarte, to widzicie Światło wokół ich głowy, przynajmniej wokół ich głowy, jeśli nie wokół całego ich ciała. I wy możecie być tacy sami. 

P.: W jaki sposób znasz lub rozpoznajesz głos Boga? 

M.: Ponieważ On ci powie, On ci powie. I ja ci powiem, jak go rozpoznać. Bez wątpienia istnieje jakiś rodzaj... Czasami jakaś iluzja, złudna moc, moc ciemnej siły spróbuje cię również oszukać. Dlatego mówię wam, żebyście nie medytowali sami. Powinniście się tego nauczyć we właściwy sposób, wtedy będziecie mogli. A ja jestem chętna wam pomóc, służyć wam bez żadnych opłat, poczynając od dzisiaj, tak? Poczynając od dzisiaj, aż fizycznie umrzecie. I dalej, dalej po tym, po tym, tak? A kiedy już staniecie się jednym z Bogiem, to dam wam spokój. A jeśli jeszcze nie, wówczas Bóg rozkaże mi opiekować się wami, aż osiągniecie wasz najwyższy cel. Powinniście więc nauczyć się tego w sposób właściwy i wtedy będziecie wiedzieć. Ja również powiem wam, jak odróżnić iluzję od rzeczywistości, Boga od imitacji Boga, którego nazywamy Szatanem. Tak? On może również was oszukać, sprawić kłopoty, ale my posiadamy moc, żeby go rozproszyć, tak? Powiem wam jak. Gdy tylko to zrobicie, on ucieknie, tak. To jest bardzo... 

Po prostu na wypadek, gdybyście mnie nie zobaczyli ponownie i próbowalibyście medytować w domu, zapamiętajcie tę bardzo ważną rzecz, zapamiętajcie tę jedną rzecz: jakiekolwiek doświadczenie Światła lub Nieba... Nie, jeśli zobaczycie Światło, oczywiście poczujecie się szczęśliwi, co do tego nie ma wątpliwości. Ponieważ tylko Bóg lub Niebo może mieć Światło, tak? Ciemność nie może. Ciemność jest siłą Szatana. Ale Światło należy do Nieba. Tak więc, jeśli zobaczycie Światło, oczywiście będziecie szczęśliwi. Ale jeśli zobaczycie jakąkolwiek postać, na przykład Mistrza Jezusa, który przyszedł do was, a wy medytujecie sami, nie macie przewodnictwa, proszę, pamiętajcie o jednej rzeczy, spytajcie go: ,,Czy jesteś prawdziwy czy fałszywy?" Ponieważ nawet Szatan musi wam odpowiedzieć. Jeśli jest on prawdziwy, to pozostanie. Jeśli nie jest, to odejdzie. Popatrzcie także w jego oczy. Jeśli jego oczy są pełne miłości i współczucia, to jest prawdziwa niebiańska istota, może to być Jezus lub Budda czy ktokolwiek, komu ufacie, bądź anioł Gabriel, tak. Tak. Dobrze. A jeśli jego oczy nie są kochające i są w nich różne czerwone rzeczy, wówczas wiecie, że on nie jest prawdziwy. Powiedzcie mu, żeby odszedł. Podobnie jak Jezus powiedział: ,,Idź precz." Tak? Rozkażcie mu odejść. 

Módlcie się do Boga, tak? Módlcie się do Jezusa. Powiedzcie mu, aby chronił was. Dobrze? Jeśli nie macie żadnego fizycznego Mistrza, wówczas musicie się modlić naprawdę mocno, żeby pozbyć się tych zachłannych duchów, które przychodzą, żeby przeszkadzać medytującemu. Tak, im wyżej dojdziecie, tym więcej kłopotów chcą wam sprawić, ponieważ chcą was zatrzymać tutaj. Chcą was zatrzymać tutaj w tym więzieniu. Ponieważ, jeśli jedna dusza odchodzi, on ją stracił. Stracił jedną! Rozumiecie, żaden kraj tego nie chce... Żaden przywódca jakiegokolwiek kraju nie chce wypuścić wszystkich obywateli ze swego kraju, nie? Bo kim by władał? Tak? Tak więc siła ciemności chce was tutaj zatrzymać, podobnie jak siła niebios pragnie wynieść was w górę. Te dwie siły będą walczyć ze sobą. I dlatego też powinniście nauczyć się tego w sposób właściwy. Pokażę wam, jak to wszystko pokonać i rozróżnić. Jest tego o wiele więcej, dobrze? To dlatego potrzebujemy więcej czasu. Tak! 

P.: Mistrzyni, jaka jest różnica między przeznaczeniem a karmą? 

M.: Przeznaczenie, aha! Przeznaczenie i karma? One są tym samym. One są tym samym. ,,Jak posiejesz, tak będziesz zbierać." Tak więc, kiedy robisz coś, to stwarza konsekwencje, i te konsekwencje stają się naszym przeznaczeniem lub karmą. Karma jest po prostu słowem z sanskrytu oznaczającym przeznaczenie, tak? Po prostu inny język, to wszystko. Ta sama rzecz. Podobnie jak ,,mama", ,,la`mere" we Francji, po francusku, lub ,,mother" w języku angielskim. To jest to samo. 

M.: Tak, co to jest? Czy zło jest innym aspektem Boga? Och, tak naprawdę to nie jest, kochanie. Nie jest. Nie jest. Zło jest tym, co jest wytwarzane poprzez interakcje między istotami w tym fizycznym świecie. Na przykład, kiedy jesteśmy w niebie, nie nienawidzimy się nawzajem, nie mamy żadnego powodu, aby się złościć, denerwować bądź źle komuś życzyć, ponieważ w niebie wszystko jest dobre i w obfitości. Kiedy schodzimy tutaj, czasami dla przetrwania musimy zabijać, musimy współzawodniczyć, musimy deptać po sobie, żeby przetrwać. A to z kolei rodzi pewien rodzaj bardzo ciemnej energii, złej energii. Nazywamy to negatywną energią. I ta negatywna energia, kiedy jej stworzy się za dużo, staje się gęsta. I te energie zbierają się ze sobą i gromadzą się w jednym miejscu, tam, gdzie jest największe zagęszczenie tego typu negatywnej siły. I tak nastąpi tam jakaś katastrofa lub wybuchnie tam wojna. Nazywamy to diabelską siłą, ,,robotą diabła". Ale tak naprawdę, to jest to działanie energii ludzkiego umysłu. Więc dlatego tak jest. Dlatego powinniśmy żyć bardziej pozytywnym i świętym życiem, żebyśmy mogli zbawić samych siebie. Za każdą katastrofę, za każdą wojnę my też ponosimy trochę odpowiedzialności: mogliśmy wytworzyć trochę nienawiści w jakimś momencie naszego życia i zapomnieliśmy o tym. Nawet troszeczkę! Nasza myśl jest bardzo potężna. Pamiętajcie, żeby zawsze, kiedy to możliwe, myśleć pozytywnie i kochająco. Przynajmniej, kiedy o tym pamiętacie, kontrolujcie swoją nienawiść i gniew. 

P.: Czy istnieje jakiś stały wzorzec dla poszerzonej świadomości lub rzeczywistości kosmicznej? Jeśli tak, to czy możesz opisać oznaki duchowego oświecenia? 

M.: Hm. Tak naprawdę to nie mogę tego opisać. Mogę ci to jedynie pokazać. Ponieważ ludzki język jest używany tutaj, żeby opisywać jedynie ludzkie sprawy, rzeczy z ludzkiego życia, takie jak cukierki, jabłka, banany, tak? Ale nie może opisać Boga! Ponieważ Bóg należy do innego rodzaju wymiaru i my musimy użyć innego rodzaju języka, a nawet go nie potrzebujemy. Jeśli raz zobaczysz Boga, zobaczysz Światło, wtedy wiesz, że jesteś oświecony. Inaczej, oświecona osoba i nieoświecona osoba wyglądają tak samo, jeśli się patrzy fizycznymi oczami. Chyba że wskutek jakiegoś cudu, jakiejś łaski Bożej, tak jak niektórzy panowie lub panie tutaj zobaczyli, że oświecone osoby naprawdę mają Światło wokół siebie, w porównaniu do innych ludzi, którzy nie mają Światła wokół siebie. Wtedy przynajmniej możecie to zobaczyć: ,,Ach, wiem, że ty jesteś oświecony." Oświecony oznacza, że masz Światło, ty jesteś ,,o-świec-ony". Nie ma dowodu na to. Tak? Ale mogę to wam udowodnić, czyniąc was oświeconymi. Wówczas będziecie wiedzieć. Dobrze? 

Nie istnieje żaden naprawdę pisany plan, jak stać się oświeconym, bo inaczej byłoby to napisane we wszystkich pismach świętych religijnych doktryn świata. Istnieje tylko ciche przebudzenie Boga wewnątrz w czasie inicjacji. To Sam Bóg was ochrzci, oczyści na chwilę wasz umysł i pozwoli duszy zabłysnąć i skomunikować się bezpośrednio z Bogiem. Przez większość czasu jesteśmy zasłonięci umysłem i mózgiem, i wszelkim myśleniem, tak że nie możemy skontaktować się z Nim bezpośrednio, tak? W czasie inicjacji wszystko to zostanie odsunięte, tak jak odsuwa się zasłonę. To naprawdę wygląda jak zasłona dla niektórych ludzi podczas inicjacji. I wtedy ty przebijasz zasłonę i ona rozsuwa się na boki, i wtedy widzisz niebo, stajesz w obliczu Boga. Czasami widzisz księżyc, słońce, gwiazdę, niebiosa, Jezusa, Buddę. A czasami Bóg płata figle i wtedy Buddysta widzi Jezusa, a Chrześcijanin widzi Buddę. Tak! To się często nam zdarza. To jest przeurocze. Podoba mi się to! Tak abyśmy... Tak, aby nasze poglądy na temat różnic religijnych rozpadły się. W tym czasie Bóg oświeca nas na wiele różnych sposobów. 

P.: Skąd wiesz, że byłaś w Niebie? 

M.: Skąd wiem, czy byłam w Londynie? 

P.: W Niebie!

M.: Tak, to jest tak samo! Tak, skąd wiem, czy siedzę tutaj i udzielam wykładu? Tak, będziesz wiedział, ponieważ to jest twój prawdziwy dom. Rozpoznasz go. Ty jedynie zapomniałeś. Ale kiedy już raz tam będziemy, naprawdę nigdy go nie zapomnimy. Po prostu jest tak, że my zapomnieliśmy. Kiedy zostanie to nam znowu pokazane, oczywiście to rozpoznamy. Tak? Rozpoznamy to. 

P.: Wielu ludzi opowiada o głębokich doświadczeniach duchowych, które mieli po zażyciu narkotyków zmieniających świadomość. Dlaczego doradzasz, aby nie używać środków odurzających? 

M.: Ty wiesz, dlaczego. Hm? Po pierwsze, to kosztuje za dużo... Materialnie, mam na myśli finansowo i fizycznie. Jeśli kiedyś nie będziesz miał pieniędzy, aby pozwolić sobie na nie, znajdziesz się w agonii, tak? To po pierwsze. Ponieważ narkotyk... Nawet jeśli wizja, którą widzisz po zażyciu narkotyku jest prawdziwa, tak? Dobrze, powiedzmy, że nawet to jest prawdziwe, ale nie możesz tego mieć ponownie bez narkotyku. A wtedy narkotyk sprawia, że stajesz się uzależnionym, sprawia, że twoje życie staje się piekłem, sprawia, że tracisz wszystkie swoje pieniądze i energię szukając narkotyku każdego dnia. Wtedy nie szukasz Boga! Po pewnym czasie szukasz narkotyku, ponieważ potrzebujesz go, tak? I wtedy Bóg zostaje wymieniony na narkotyk, rozumiesz! To jest bardzo niebezpieczne dla ciebie i jest powodem cierpienia dla twoich najbliższych. Na dłuższą metę, nawet jeśli zapewnia ci to niebo za każdym razem, kiedy zażywasz narkotyki, to nie jest warte tego. Dobrze? 

W mojej metodzie, której chcę cię nauczyć, nie potrzebujesz ani grosza. Siedzisz w fotelu tak, jakbyś odpoczywał lub miał przerwę i rozmawiasz z Bogiem. Nawet kiedy jesteś nieświadomy, to Bóg tam jest. Nie masz pieniędzy, Bóg tam jest. Masz wypadek, Bóg tam jest. Umierasz, Bóg tam jest. Kiedy umierasz, nie możesz brać narkotyku i nie możesz zobaczyć Boga, na przykład, hm? Narkotyk jest bardzo szkodliwy dla twego ciała. Nawet mały papieros, czy wiesz, jak on jest szkodliwy? Już od miesiąca przez to kaszlę, po prostu wdychałam całą tę lotniskową wielkoduszność z drugiej ręki, również w taksówce i w hotelu. Ponieważ tym razem podróżuję po Europie tak szybko, że nie mam czasu, aby zarezerwować dobry hotel. Czasami zatrzymuję się w jednogwiazdkowym hotelu bądź w takim bez żadnej gwiazdki, i palą tam wszędzie, a ja jestem chora, rozumiesz? Tak więc, nawet mały papieros, choć nie zdajemy sobie sprawy, już tak bardzo nam szkodzi, nie mówiąc nawet o mocniejszym narkotyku, tak? Jeśli chcesz być czujny, zawsze świadomy, narkotyki sprawiają, że jest przeciwnie, jesteś otępiały, jesteś pijany. Sprawiają, że jesteś w stanie zamroczenia, rozumiesz? Chcesz widzieć Boga w pełni świadomości, w pełni przebudzenia, w pełni radości, a nie tylko wtedy, kiedy jesteś, jak to powiedzieć... Jak to powiedzieć? (Na haju...) Na haju! Tak, na haju! Czy naćpany lub na kacu. Tak, znacie to! 

P.: A co jeśli chodzi o leki? Lek? Mają one wpływ na umysł, jak również na ducha. 

M.: Tak, tak, tak. Oczywiście, w skrajnym wypadku musimy użyć leku. Tak naprawdę narkotyki... Początkowo narkotyki i alkohol używano jedynie w celu medycznym. Ale potem ludziom się to spodobało i zaczęli używać tego coraz więcej. Alkohol bywał używany tylko w medycynie. Tak? I narkotyki także! Po prostu w ekstremalnym przypadku, aby przytępić nerwy, żeby nie czuć bólu. Czy możesz sobie wyobrazić, jak to codziennie przytępia twoje nerwy? Przytępienie nerwów nie oznacza, że nie ma bólu, tak? Po prostu czyni cię bardziej uzależnionym i już nie jesteś w pełni sobą. Wiesz, jak to jest z ludźmi uzależnionymi od narkotyków! Telewizja pokazuje ci, gazety donoszą ci o tym, jak bardzo szkodliwe jest to dla ciebie i dla członków rodziny. Ja bardzo, bardzo współczuję ludziom, którzy zostali podstępem wciągnięci do używania tego rodzaju straszliwego substytutu. Ale nie winię cię. Kocham cię nawet bardziej. Wiem, że jesteś zdesperowany. Wiem, że pragniesz Boga nad wszystko inne. I myślałeś, że tego rodzaju rzeczy przywiodą cię do Niebiańskiego szczęścia, którego łakniesz w swojej duszy. Dlatego więc bierzesz jakiś substytut. Ale uważaj, dobrze? Lepiej poczekać niż żałować. Poczekaj na swój właściwy moment. Znajdź odpowiedniego przyjaciela, który naprawdę pokocha cię bezinteresownie i pomoże ci. Będziesz wtedy mógł zobaczyć Niebo. Jest to bardziej trwałe i bezpieczne. Hm? 

P.: Dlaczego nazywasz siebie Mistrzem? Bóg powiedział, że istnieje tylko jeden Mistrz. Czy przestrzegasz Dziesięciu Przykazań, jak powiedziałaś? 

M.: Dlaczego nie powinnam nazywać siebie Mistrzem? Jak powinnam siebie nazywać? Studentką? Hm? Ja nie jestem twoim Mistrzem. Bóg jest Mistrzem! Bóg jest Tym, który działa przeze mnie dla ciebie. On jest najwyższym Mistrzem. Ja jestem po prostu instrumentem. Dlaczego martwisz się o to fizyczne ciało, hm? To nie jest Bóg. Bóg jest wewnątrz, On cię uczy, tak? Ja nie jestem niczym wielkim. To ciało jest niczym. W porządku? Dobrze? 

P.: Mistrzyni, kiedy jesteśmy już zainicjowani, czy Mistrz prowadzi duszę w Jego lub Jej świetlistej postaci wewnątrz? 

M.: Tak, tak. Jeśli to konieczne, tak. Przeważnie oni też mogą wewnątrz zobaczyć Mistrza, którego czczą. Podobnie, jeśli wierzą w Jezusa, zobaczą Jezusa wewnątrz i on także go poprowadzi. Ale czasami Jezus jest zmęczony i mówi: ,,Dobrze, idźcie do Pani Czing Hai." Coś w tym rodzaju. My działamy razem, tak więc to nie ma znaczenia. Dobrze? Tylko w ekstremalnym przypadku i kiedy tego potrzebujesz, wtedy ciało transformacyjne Mistrza, najwyższa forma Boga przybędzie do ciebie i pomoże ci, tak! 

P.: Czy mogłabyś określić Boga? Używasz słowa Bóg bardzo często. Jak byś Ty Go określiła? 

M.: Ja naprawdę nie wiem, jak Go określić. Jest to tak trudne, jak określenie miłości, kiedy jesteś zakochany. Hm... Spróbuję, spróbuję. Po prostu obawiam się, że nawet najbardziej elokwentna osoba na tej planecie nie potrafi wysławić Boga przy pomocy tego ograniczonego języka ludzkiego. Mogę wam jedynie powiedzieć bardzo skromnie, że Bóg jest Tym, który stworzył nas. Od Boga przyszliśmy i do Boga wrócimy. Możecie Go nazywać innym imieniem: Najwyższy, Ojciec, Matka, Budda, Najwyższy Budda, Natura Buddy, Allach, jakkolwiek, tak? Najświętsze, najbardziej uświęcone imię, którego używa ludzkość, jest ,,Bóg". Tak więc ja także muszę tymczasowo używać tego imienia, aby wam opisać naszego Ojca, Stwórcę wszystkich istot. Tego, który daje nam samą miłość i życie na tym świecie. Bez Boga nie moglibyśmy tutaj nawet oddychać! Nie moglibyśmy nawet funkcjonować, nie moglibyśmy nawet myśleć. On jest źródłem całej mądrości, całego szczęścia. Kiedy przeżywacie najbardziej szczęśliwy moment swojego życia, wtedy jesteście bardzo bliscy szczęśliwości nieba, bliscy Bogu. Kiedy macie najwięcej miłości w swoim sercu, kiedy dajecie bezinteresownie, wtedy Bóg manifestuje się w was. Im więcej tych cech manifestuje się wewnątrz, bez was, to znaczy, że tym bliżej jesteście Boga. Bóg nie jest czymś, o czym możemy rozmawiać. Możemy tylko poczuć to. Możemy poznać to, możemy cieszyć się tym. Ponieważ Bóg jest wspaniałą mocą miłości, ochrony, wybaczenia i bezpieczeństwa. Kiedy już spoczniemy w wiedzy Boga, rozpoznaniu Boga, niczego się nie boimy. Podobnie jak powiedziane jest w Biblii: ,,Pan jest moim pasterzem, nie brak mi niczego." Jedynie wtedy, kiedy znamy Boga, możemy to powiedzieć. 

P.: Mistrzyni, wielu z nas chce odpokutować za swoje grzechy, ale nie potrafimy odczuć przebaczenia. (M.: Wielu? Wielu?) Wielu z nas pragnie odpokutować za nasze grzechy, ale nie może poczuć przebaczenia. Jak możemy osiągnąć przebaczenie? 

M.: Tak, tak, tak. Trudno jest wymazać świadomość winy w nas, kiedy już zrobiliśmy coś złego. To dlatego powinniśmy przestrzegać Dziesięciu Przykazań lub Buddyści powinni przestrzegać Pięciu Przykazań. To jest dokładnie to samo. Buddyści także powiedzą ci: nie zabijaj, nie kradnij, nie kłam, traktuj innych tak, jak chciałbyś, aby ciebie traktowano. Dokładnie to samo, tak? W Buddyzmie jest to tylko skrócone i bardziej streszczone. Ale Buddyzm także ma dziesięć przykazań. Podobnie jak i inne religie mają też pięć lub dziesięć przykazań - oznacza to, że jako istota ludzka powinniśmy postępować szlachetnie, odpowiedzialnie i mieć tego świadomość, zanim coś zrobimy, żebyśmy nie tworzyli złych następstw. Ale jeśli to się nam nie powiedzie, to w porządku, być może spróbujcie to odpokutować i zrobić coś przeciwnego. Na przykład, zdarzyło się, że ukradliście coś komuś. Teraz żałujecie i próbujecie oddać te pieniądze. Powiedzcie mu, że je ukradliście. W ten sposób poczujecie się lepiej. A jeśli nie macie odwagi, żeby mu to powiedzieć, połóżcie je na jego biurku lub coś w tym rodzaju - żeby przypadkowo znalazł pieniądze. Albo jeśli nie możecie odnaleźć tej osoby ponieważ wyjechała lub zmarła, dajcie te pieniądze na cele dobroczynne osobom, które je potrzebują. Tak, dajcie więcej, trochę więcej, ponieważ w międzyczasie narosły odsetki. Wówczas poczujecie, że ciężar zmniejszy się, rozumiecie. I obiecajcie sobie nie robić tego więcej. Sama pokuta nie wystarczy. Musicie to nadrobić, dobrze? Inaczej... Dlatego widzicie tam na zewnątrz wiele napisanych rzeczy, i brat właśnie wam przeczytał długą listę: ,,co robić i czego nie robić". Nie dlatego, że Bóg jest surowy, ale ponieważ w tym fizycznym świecie cokolwiek posiejemy, to zbierzemy. Ale w niebie nic takiego nie istnieje, ponieważ tam nie ma żadnych pokus. Nigdy nie robimy niczego złego w Niebie. Tylko tutaj musimy wystrzegać się pokus i pułapek. Ponieważ natura tego świata jest taka, że jest w nim dużo pułapek, po to, żebyśmy w nie wpadali. A kiedy już wpadniemy, zostajemy tutaj na zawsze i stajemy się niewolnikiem fizycznego Króla świata materialnego. A on to lubi! 

P.: Chcę wrócić do domu. Czy mogłabyś mi, proszę, powiedzieć, jak mogę być pewny, że dotrę tam bezpiecznie? 

M.: Powiem ci, pokażę ci. Jeśli poświęcisz mi jedną godzinę... może półtorej lub dwie godziny, później, to pokażę ci wszystko, a potem będziesz robić to sam. Dobrze? Ale jeśli chcesz tylko posmakować Boga, dam ci to od razu. Niedługo, niedługo. 

P.: Czy to prawda, że jedyna przyczyna wszystkich problemów, które istnieją w tym świecie, wywodzi się z pojedynczej myśli i perspektywy separacji? 

M.: Od Boga, tak? Tak, tak. Tak, my żyjemy w świecie dwoistości. To dlatego możemy kłamać, to dlatego możemy oszukiwać, to dlatego możemy zabijać się nawzajem, bo myślimy, że on jest różny ode mnie. To moc dwoistości tego świata zwodzi nas, oszukuje nas tak, że myślimy, że inna osoba różni się od nas. Z powodu koloru skóry, czy nawet innej narodowości lub różnicy poglądów sądzimy, że on jest inny, tak więc musimy go zabić, aby zdobyć monopol na ten jeden pogląd. I dlatego mogliśmy to zrobić. Tak więc, aby wznieść się ponad to oddzielenie od siebie nawzajem i od Boga, musimy udać się do wewnątrz i poznać prawdę, że jesteśmy jednym. Tylko wewnątrz mogę wam to udowodnić. Na zewnątrz nie mogę wymazać koloru jego czarnej skóry, nie mogę wymazać granicy między Anglią a Francją. Ale wewnątrz mogę pokazać wam, że pierwotnie stworzeni jesteśmy z tej samej esencji i mamy tylko jednego Ojca. Ma takie imię, jakim Go nazywacie. My mówimy Bóg. 

P.: Czy możesz wyjaśnić znaczenie inicjacji? 

M.: Tak. Inicjacja to jest moment, w którym zgadzacie się, że chcecie poznać Boga i że będziecie chcieli poznawać Boga każdego dnia. Pokażę wam, jak to robić każdego dnia, i tak, jeśli nawet umrę jutro, wy będziecie mogli kontynuować swoje medytacje. A jeśli macie jakieś pytania, to oczywiście możecie napisać do mnie lub spytać mnie, bądź przyjechać i odwiedzić mnie. A nawet jeśli nie macie żadnych pytań, to podczas wspólnej medytacji Bóg pokaże wam więcej poprzez ciche nauczanie Słowem. I to jest istota inicjacji. 

Tak naprawdę nie ma żadnego mówionego języka podczas inicjacji. Instrukcja jest tylko taka: usiądźcie tam, zrelaksujcie się, skierujcie swoją uwagę tam i spróbujcie robić to czy tamto. A jeśli Szatan przyjdzie, co należy zrobić, żeby odszedł. Jeżeli Bóg przyjdzie, jak poznać, że to jest On. Jeśli Jezus przyjdzie, jak poznać, że to jest On. Jak się koncentrować, jak zobaczyć Światło, jak przebić się przez zasłonę, przebić się poza księżyc, gwiazdę i słońce, aby pójść dalej niż księżyc, słońce i gwiazda itd., itd. To są tylko ustne instrukcje, żebyście wiedzieli w jaki sposób poradzić sobie w przypadku, kiedy napotkacie te rzeczy. 

Ale inicjacja odbywa się w absolutnej ciszy, ponieważ Bóg zainicjuje was. A Bóg nie potrzebuje jakiegokolwiek języka, jakiejkolwiek rzeczy, jakiegokolwiek działania. Ja także niczego nie robię. Po prostu będę tam, aby pokazać wam drogę. A wy pójdziecie z Bogiem, tak? Ale ja będę stała w pogotowiu przez cały czas. Nawet gdy nie będzie mnie tutaj, będę stała w pogotowiu przez dwadzieścia cztery godziny. Muszę troszczyć się o was, aż sami dotrzecie do Boga. Mam na myśli, aż całkowicie poznacie Boga. Dzisiaj pokażę wam tylko część tego, ponieważ nie można poznać całości w ciągu jednego dnia. Również nie jesteście przyzwyczajeni do głębokiej koncentracji. Dzisiaj pokażę wam to tylko, a potem codziennie będziecie to robić. Potem więcej i więcej będziecie to robić, aż poznacie Boga i pozwolicie Bogu, by was uczył. W porządku? I to jest tak zwana inicjacja. Dlatego nie mogę wam powiedzieć, czym ona jest, ponieważ podczas prawdziwej inicjacji nic się nie mówi, tak? Nic się nie mówi! W ciszy zobaczycie Światło, zobaczycie Boga, usłyszycie Słowo Boże. To znaczy niektórzy z was, ponieważ niektórzy z was są tak czyści w sercu, możecie zobaczyć Światło natychmiast, możecie w jakimś stopniu usłyszeć Słowo. Ale prawdziwa inicjacja dostarczy wam ciągłego nauczania. I możecie to robić w domu, tak? Nie potrzebujecie nauczyciela. Naprawdę nie potrzebujecie, ponieważ wy jesteście nauczycielem. Bóg was będzie uczył. Tak! 

P.: Powiedziałaś, że często boimy się naszej zdolności osiągania celów. Co jest kluczem do pozbycia się tego lęku? 

M.: Po prostu praktykuj coraz więcej, aż będziesz wiedział, że nie ma żadnego niebezpieczeństwa w chodzeniu w powietrzu, w powrocie do nieba. To tylko twój umysł jest przyzwyczajony do rzeczy materialnych, które możemy chwycić, które możemy trzymać. Tak więc, kiedy opuszczamy ciało, czujemy się trochę... Na początku czujemy się tak, jakby: ,,Och, gdzie ja teraz jestem?" Rozumiesz, chodzenie bez stóp, tak? Widzenie bez oczu. I masz takie uczucie, że się powiększasz, jakbyś stał się jednym z całym niebem lub czujesz się tak, jakbyś nie miał czego się uchwycić. To jest tylko przyzwyczajenie, aby chwytać rzeczy. Ale po chwili przyzwyczaisz się do tego i polubisz to, i będziesz chciał iść wyżej i wyżej. A kiedy wzniesiesz się do najwyższego nieba, ogłosisz, że: ,,Ja i mój Ojciec jesteśmy Jednym." Ponieważ spotkasz Go twarzą w twarz, staniesz przed Bogiem i On po prostu sprawi, że to powiesz. 

Ale bądź ostrożny! Nie mów nikomu, chyba że Bóg ci każe, ponieważ opowiadanie ludziom nie jest bardzo bezpieczną rzeczą. Ludzie nie rozumieją tego. To dlatego ukrzyżowali Jezusa. Ale On musiał powiedzieć Prawdę! On był wybranym, aby nauczać, więc On musiał powiedzieć, że jest oświecony, że jest nauczycielem. Inaczej oświecona osoba nawet nie chce mówić o tym. Taką jej to sprawia przyjemność, że nie dba nawet o to, żeby kogokolwiek nauczać. Nawet nie myśli o tym, że ktokolwiek potrzebuje nauczania. Widzi wszystkich jako Boga. I to jest problem z byciem Mistrzem lub nauczycielem, ponieważ Bóg musi cię wypchnąć. Nie widzisz już cierpienia. Wiesz, że każdy jest doskonały, ponieważ patrzysz w samą duszę. Szanujesz każdego i nie potrzebujesz już nikogo. Tak więc, czasami Bóg musi mówić ci wielokrotnie: ,,Wyjdź, powiedz moim dzieciom. Przyprowadź je do domu. Zrób coś." A jeśli tego nie zrobisz, to cię wypchnie. Naprawdę to zrobi! Tak! On sprawi, że zachorujesz, że staniesz się niespokojny, narobi ci kłopotów, tak że będziesz musiał wyjść i wykonać swoją pracę. Inaczej oświecona osoba milczałaby cały czas. Tak. 

MC.: Mistrzyni, czy to jest możliwe, abyśmy mogli zakończyć w tym momencie, ponieważ czas jest bardzo ograniczony. 

M.: Dobrze, kończymy. 

MC.: I zacznijmy inicjację.

M.: Ty jesteś szefem. Ty jesteś szefem. Dobrze... Hm? 

Głos z sali: Ty jesteś Mistrzem, pamiętaj. Powiedziałem, że ty jesteś Mistrzem, pamiętaj! 

M.: Dziękuję! Ale ja jestem tylko wewnątrz. Na zewnątrz muszę przestrzegać zasad. Dobrze, czas się skończył. Czy macie jeszcze jakieś pytanie? Dobrze, powiedz mi, co to jest? Co to jest? Szybko. Jakie jest twoje pytanie? 

P.: Moje pytanie dotyczy tego, czy nie martwi Cię to, czy nie przeraża Cię liczba Twoich zwolenników? Czy nigdy nie martwiło Cię to, że masz tak wielu zwolenników? 

M.: Dobrze, odpowiem ci teraz. Czy jestem przerażona, że mam tak wielu zwolenników? Tak? Nie, nigdy, przenigdy, ponieważ oni są bardzo spokojni. 

P.: Ale powiedziałaś, że będą próbować za bardzo polegać na Tobie, a niezbyt wystarczająco na sobie samych. 

M.: Oni nie mogą! Oni nie mogą zbytnio na mnie polegać, ponieważ sami będą wiedzieć o tym w sobie i Bóg nauczy ich niezależnie. Ale oczywiście jestem ich dobrą przyjaciółką i lubią widywać się ze mną od czasu do czasu. Także zadają mi jakieś fizyczne pytania, rozumiesz, kiedy nie mają pewności. Ponieważ nie wszyscy z nich osiągają pełne oświecenie w krótkim czasie, więc ciągle potrzebują jakiegoś kontaktu. Ale nie polegają na mnie, każdy o tym wie. I ja także jestem bardzo niezależną osobą. Nie pozwalam nikomu przywiązać się do mnie za bardzo. Podróżuję sama. Wiesz o tym? Noszę swój własny bagaż. Rezerwuję sobie bilet. Zamawiam dla siebie hotel. Nikt... Tak, proszę. Tak. 

P.: Jaki jest Twój punkt widzenia na karmę? 

M.: Mój punkt widzenia na karmę? Och, mówiliśmy o tym już tak dużo! W porządku. Jak mówi Biblia: ,,Jak posiałeś, tak będziesz zbierał." Tak więc upewnij się, aby twoje działanie, mowa i myśli były tak czyste, jak przystało na bożą osobą. Tak? Pomyśl o Jezusie, na przykład. Kiedy... hm? (Ja jestem buddystą.) Och, skoro jesteś buddystą, dobrze. Jeśli jesteś buddystą, pomyśl o Buddzie: co zrobiłby Budda w tej sytuacji? Tak? Dobrze? Tak, zawsze pomyśl o najlepszym wyborze. Na przykład: jak ja sam chcę się teraz zaprezentować? Czy powinienem zaprezentować się jako okropna osoba, mściwa osoba, czy też jako syn Buddy, jako kochający syn? Wtedy wybierz, tak? Z jakiej strony chcesz się pokazać światu, to jest zawsze kwestia twego wyboru. Dla mnie wszystkie wielkie religie wskazują na tę samą Prawdę. Nie popieram więc, rozumiecie, dyskryminacji. Szanuję wszystkie religie. Tak? W porządku. To są jedynie nazwy. Tak, dobrze! Dziękuję bardzo, tak! (Oklaski) Och, dziękuję! Dziękuję! Dziękuję! 

P.: Jeśli ktoś chciałby otrzymać pełną inicjację, aby kontemplować Wewnętrzne... 

M.: Tak, tak, w porządku. Wyjdźcie teraz, ponieważ później będzie wielka kolejka i nie będziemy mieć czasu dla was. A jeśli ktoś chciałby przyjąć częściową inicjację, także proszę wyjść. Będę z wami potem dłużej. Wychodźcie szybko. Przyjdę do was potem, dobrze? Pokażę wam wszystko, będziemy mieć dużo czasu. Dobrze. Dziękuje bardzo za waszą miłość, tak? Dziękuję i prawdopodobnie zobaczę się z wami ponownie. A może nie, ale moja miłość będzie z wami. Hm? I wibracje! Modlę się, aby Bóg was pobłogosławił, dobrze? W porządku? Dobrze, tak? Dziękuję. Przyjdę zająć się ludźmi, którzy chcą wiedzieć więcej o Bogu. Dobrze, dziękuję! Czy mogę iść, tak? Dziękuję! Jeszcze jakieś pytania, hm? O co chciałeś spytać? 

P.: Jaka jest różnica między modlitwą a medytacją? 

M.: Och, powiem ci. Modlitwy są wtedy, kiedy wciąż czujemy, że Bóg jest na zewnątrz nas lub w Niebie. A medytacja jest wtedy, kiedy możesz zobaczyć Boga w sobie i bezpośrednio zadawać pytania, i bezpośrednio otrzymywać nauczanie. Modlitwy są konieczne, kiedy jeszcze nie znamy Boga, kiedy nie mamy bezpośredniego kontaktu, tak więc wciąż wzywamy Go. Medytacja jest wtedy, kiedy otrzymujesz Jego bezpośrednie nauczanie lub radę. 

Na przykład, dobrze, dam wam przykład, tak? Teraz, potrzebujesz... O co..., na przykład, o co normalnie się modlisz? O pokój na świecie? W sobie? W porządku. Rozumiesz, ponieważ nie masz jeszcze spokoju, tak więc musisz się modlić o niego. Mówisz: ,,Boże, proszę, obdarz mnie pokojem, obdarz mnie pokojem." W medytacji... Nie wiem, jak inne medytacje, próbowałam je, ale ta właśnie medytacja uspakaja cię natychmiast. Tak więc, nawet nie musisz modlić się o niego. Jest mocna, tak, ponieważ masz bezpośrednie połączenie z Bogiem. Twój telefon do niego jest znowu podłączony i naprawiony. A teraz połączenie między nami a Bogiem jest jakby przerwane lub zablokowane. W czasie inicjacji naprawię to dla was lub Bóg sprawi to poprzez tę istotę, a wtedy zobaczycie Go. I codziennie będziecie mogli Go widzieć w różnych formach: w formie Światła, w formie dawnego Mistrza, takiego jak Jezus, jak już wam powiedziałam, lub jako formę innej ludzkiej istoty w was. I oni będą nauczać was pewnych rzeczy. Tak więc nawet nie potrzebujecie modlić się, bo wszystko, o czym tylko pomyślicie, jest natychmiast przekazane, i potem zamanifestuje się wam. To dlatego jest powiedziane: ,,Szukaj najpierw Boga, a wszystko inne zostanie ci dane." 

Obecnie wasze połączenie jest przerwane, zablokowane bądź uszkodzone, tak więc nawet kiedy Bóg mówi do was, mówi wam, co zrobić, aby uzyskać właściwą odpowiedź, wy tego nie słyszycie. Rozumiecie? Tak więc, musicie modlić się i modlić, i może wasze modlitwy spełnią się, a może nie, ponieważ nie słyszycie, co Bóg mówi, żeby zrobić. Rozumiecie, o co mi chodzi? Na przykład, jeśli przyjdziecie do mnie po radę i będziecie cały czas mnie prosić: ,,Och, Czing Hai, Czing Hai, Czing Hai, Czing Hai," wówczas nie będę mogła powiedzieć wam, co należy zrobić. Ale jeśli jesteście spokojni, mogę wam powiedzieć. To jest to samo. Po prostu uczę was, jak się wyciszyć, abyście mogli usłyszeć Boga, jak do was mówi. Rozumiesz? 

Nawet nie potrzebujesz się modlić, On już to wie. Tak? To dlatego w Biblii jest powiedziane, że: ,,Ojciec wie wszystko, zanim się nawet pomodlisz." Ale to jest tylko skuteczne dla ludzi inicjowanych, dla tych, którzy łączą się z Bogiem. Dobrze? Czy jesteś zadowolony? 

Tak, proszę pana? Wiem o tym. Wiem o tym. Wiem o tym. Wobec tego spróbuj przyjąć częściową inicjację. Wówczas możesz być wegetarianinem, kiedy ci to odpowiada, dobrze? Spróbuj tego najpierw. I być może, kiedy istnieje wola, istnieje sposób, i Bóg pokaże ci jak. Być może później, jeśli będziesz się modlić wystarczająco mocno. Dobrze. Bycie wegetarianinem jest dziecinnie łatwe w dzisiejszych czasach. Jest tak wiele sklepów ze zdrową żywnością, tak wiele chińskich sklepów. Sprzedają tam wszystkie rodzaje imitacji mięsa, które są bardziej odżywcze niż prawdziwe mięso. I nawet dużo nie jesz, i nie czujesz się potem ciężko. Jeśli nawet zjesz trochę i to już napełnia cię energią. A potem szybko trawisz, mniej chorujesz z tego powodu. A energia strachu i nienawiści zwierząt nie przywrze do twojej istoty, i to sprawia, że czujesz się nawet lżejszy i szczęśliwszy, tak? To jest korzyść z bycia wegetarianinem: poczujesz nawet zmianę przed medytacjami czy czymkolwiek. Zobacz, wszystkie szpitale są pełne ludzi, którzy są bogaci, zamożni i jedzą dużo mięsa. Tak? Chińczycy w Chinach z powodu politycznych zmian w tych czasach nie jedzą dużo mięsa. Oni jedzą tylko warzywa, tofu i temu podobne. Ich współczynnik zachorowalności na raka jest najniższy na świecie, w porównaniu do innych krajów, gdzie się je więcej mięsa. Pomyśl więc o tym. 

Nawet jeśli nie wierzysz w moje nauki, wierzysz badaniom naukowym, które dowodzą, co jest dobre dla ciała i dla umysłu. Tylko wtedy, kiedy ciało jest zdrowe, umysł jest w stanie myśleć w sposób jasny, rozumiesz? Wtedy będziesz mieć większą jasność w sprawach życia codziennego, tak? Cokolwiek tutaj mówię, to jest to tylko dobre dla ciebie, żadnych zakazanych rzeczy itp.: ,,Jeśli nie zrobisz tego, to pójdziesz do piekła." Nic takiego. To jest po prostu dobre dla ciebie, a ty dokonujesz wyboru, dobrze? 

W porządku, czy coś jeszcze? Czy masz jeszcze jakieś pytanie? Nie miałeś szansy? Tak? Miałeś? Dobrze. Miłość Boga jest dziesięć tysięcy razy silniejsza niż to. I kiedy zamanifestuje się w tobie, jeśli pozwolisz jej zakiełkować i zamanifestować się, i pozwolisz sobie przypomnieć o drodze miłości poprzez codzienne stałe przypominanie i praktykowanie obecności Boga, wchłoniesz miłość Boga w siebie, obudzisz miłość, która już jest w tobie, która jest Bogiem. I wówczas będziesz miał więcej miłości dla więcej niż jednej osoby. I wtedy poczujesz, że możesz kochać każdego tak bardzo, jak swoją żonę lub swoją dziewczynę. A wtedy, kiedy miłość osiągnie szczyt, podobnie jak miłość Jezusa, wtedy będziesz w stanie poświęcić swoje życie, poświęcić je dla kogokolwiek, jeśli to jest naprawdę potrzebne dla dobrej sprawy. Rozumiesz, o co mi chodzi?

I to wtedy osiągasz ostateczną miłość, która jest Bogiem. I to wtedy manifestujesz Boga na tej planecie, reprezentujesz Go, pozwalasz Jego miłości płynąć przez siebie i przynosisz korzyść wszystkim istotom. I każda osoba przechodząca koło ciebie, chciałaby jeszcze raz na ciebie spojrzeć. Chociaż ich oczy są zamknięte, ich duchowe oczy są zamknięte, oni wciąż czują twoją miłość i czują się bardzo przyjemnie w twojej obecności. To dlatego, kiedy Jezus żył, ludzie po prostu dotykali jego szat i czuli się bardzo szczęśliwi, i byli uzdrawiani tą ogromną miłością, która promieniowała od niego, tak? Dobrze, czy jesteś zadowolony? 

Tak, ja też cię kocham! Tak. 

Jeśli ktoś widzi Światło, jak może być pewnym, że to jest Bóg? 

Czy sądzisz, że diabeł ma Światło? Jedynie Bóg może mieć Światło. Tak, jedynie Niebiosa mają Światło. Masz na myśli wewnętrzne Światło, które świeci jak słońce, a czasami bardziej niż tysiąc słońc: to musi pochodzić od Boga! To musi być Bóg! Ponieważ Niebo jest miejscem, które ma Światło. Bóg jest Tym, kto ma Światło. Tak więc, święci w przeszłości... znacie te obrazy ze Światłem? Tak? Kiedy widzicie Światło, to jest Światło Boga. Nic innego! Diabeł nie może mieć Światła. On jest przedstawicielem ciemności. On może tylko was wciągnąć w ciemność. Rozumiecie? Kiedy więc widzicie Światło, to z całą pewnością jest to Bóg. Dobrze? Nie ma żadnych wątpliwości co do tego, w porządku? Tylko upewnij się, że Światło pozostanie w tobie na zawsze. Możesz je nawet stracić, jeśli zapomnisz o nim. Musisz medytować każdego dnia, ażeby zachować to Światło i pamiętać, tak aby Światło świeciło w ciemności, aby świeciło w tej ciemnej celi, i wówczas każdego dnia możesz je widzieć. Wtedy codziennie jesteś blisko Boga, dobrze? 

Tak, proszę Pani? Tak, o to właśnie się ciebie pytam: co tutaj robisz? Tak, my robimy. Jesteśmy tutaj, aby nauczyć się różnych doświadczeń, tak? Ale my należymy równocześnie do Nieba. To dlatego chcę wam pokazać to, że możecie przechodzić tam i z powrotem, tam i z powrotem, tak? Nawet zanim umrzecie, żebyście wiedzieli, gdzie potem pójdziecie. Ludzie inicjowani wiedzą, kiedy mają umrzeć, przynajmniej trzy dni z wyprzedzeniem, mogą więc uporządkować swoje sprawy. Większość ludzi nie wie. Tylko inicjowani ludzie wiedzą. Bóg przyjdzie i powie im. W porządku. Tak, tak. Dobrze. 

Nie ma nic strasznego w śmierci, tak? Strach jest jedynym problemem, nie śmierć. Większość ludzi, jeśli są dobrzy w tym życiu, nawet jeśli nie otrzymali inicjacji, to idą do Nieba, w porządku? Jeśli są dobrzy. Nie martwcie się śmiercią, dobrze? Nie istnieje żadne piekło dla was. Nie, obiecuję. Obiecuję na moje martwe ciało. Nie. Nie. Nie. Jeżeli jesteście tacy dobrzy, jak możecie pójść do piekła? Hm? Bóg będzie was uczył każdego dnia, od dzisiaj po inicjacji, i będziecie wiedzieć, że nie ma czego się bać. 

Nawet potem, jak umrzecie, On zabierze waszych krewnych z wami. Możecie umrzeć przedtem, możecie umrzeć potem, ale zapewniam was, że wszystkich waszych krewnych, nawet tych, którzy umarli przed wami, jak babcia, dziadek, których nie widzieliście, przyprowadzę do was, w to samo miejsce. Obiecuję! I Bóg jest moim świadkiem. Nie utracicie ich. Nie martwcie się, dobrze? Oni wszyscy przyjdą do was, w porządku? I wy nawet zbawicie ich! Przypuśćmy, że oni są teraz w piekle, to w czasie inicjacji - z powodu mocy waszego oświecenia, oni wszyscy pójdą do Nieba. Tak, ty jesteś najlepszą córką, dzięki temu. Dobrze? Nie martw się. Jeśli według was wyglądam choć trochę na godną zaufania, obiecuję, że wszyscy wasi krewni przybędą do was, kiedy wy umrzecie czy kiedy oni umrą. W porządku? Dobrze? Będziecie razem na zawsze. Tak, tak to jest. To dlatego musimy praktykować tę medytację, tak aby Bóg mógł pomóc nam wszystkim, rozumiecie? On nie tylko pomaga wam, On pomaga wszystkim waszym krewnym i przyjaciołom. Nawet wasz pies i kot przybędą do was. Tak! Nie żartuję! 

Inaczej, po co mielibyście naśladować Jezusa bądź uzyskiwać oświecenie, poznawać Niebo, poznawać Boga? Cóż to za różnica? Jaka jest różnica w tym, że poznacie to czy nie poznacie? Rozumiecie? To jest wielka różnica! 

Czytałam dużo o przepowiedniach i one mówią, że siedemnastego sierpnia coś może się wydarzyć. 

Co? Siedemnastego sierpnia? Tylko jeszcze jeden miesiąc? Jezu, gdzie my teraz uciekniemy?

Widziałam program naukowy, w którym mówiono, że coś wejdzie w atmosferę ziemi tego dnia. 

Aha! Mówili to już wiele razy. Ile razy kometa miała w nas uderzyć? 

Ech... Muszę iść. Mój Boże, muszę iść. Nie martw się tym wszystkim, hm? Nie martw się. Nie! Musisz poznać Niebo, a wtedy nie będziesz martwić się niczym więcej. Bowiem nawet jeśli się martwisz, cóż możesz zrobić? Hm? Tak więc, musisz teraz przyjąć schronienie w Bogu, a wówczas zobaczysz coś bardziej pozytywnego. On widzi coś negatywnego, i to jest jego problem, ponieważ jego poziom jest negatywny, dobrze? Pokażę wam wyższą wizję, wtedy zobaczycie coś innego, dobrze? Przepowiednia jednej osoby nie jest zawsze prawdziwa dla całej ludzkości. Czy rozumiesz? Ponieważ czasami ludzie siedzą i widzą coś. Ludzie widzą nawet piekło, tak, obok niego. Ale to nie oznacza, że piekło przyjdzie do nas wszystkich! Ono nigdy nie przychodzi! Tak? Ludzie widzą zgodnie ze swym poziomem, dobrze - jeśli to jest bardzo dobre medium. Ale jeśli on nie był wegetarianinem, jeśli nie był inicjowany przez najwyższego Mistrza, wówczas może on zobaczyć tylko niewielką wizję na swym poziomie. Czy rozumiesz to? Tak? Nie wierz więc w te bzdury. Będę tutaj po roku 2000, zobaczycie! I wy wszyscy! Nie martwcie się końcem świata. On się nie zdarzy, dobrze? 

Po prostu bądźcie dobrzy. Bądźcie dobrzy. Bądźcie dobrzy, hm? Bądźcie dobrzy! (Tak!) Pamiętajcie o Bogu, dobrze? Proszę tutaj. Nawet jeśli nie przyjmiecie inicjacji i nie będziecie się uczyć ze mną, módlcie się w waszym sercu, módlcie się z całych sił, tak? Módlcie się do Boga. Bóg kocha was! Nic się wam nie przydarzy, nic się nie stanie. Obiecuję. Nic, nic. Dobrze. Pa, pa.  
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